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Woźniakiewicz wygrywa nokautem. Porażki Pisarskiego i Kolczyńskiego
NYKOBBING. 8.12. — Tel. wił. — Mi­

mo zastrzeżeń PZB, Duńczycy reklamo­
wani ea-wody jako .nieoficjahię spotkanie 
międzypaństwowe. Speszeni wynikiem 
w Oslo wzmocnili znacznie skład, tak że 
w ringu znalazła się właściwie reprezen 
tao j a Danii, a z zawodników mieljisco- 
wych byt tylko jeden.
Duńczycy lepsi od Norwegów
Drużyna duńska .była znacznie lepsza 

od drużyny -norweskiej w Oslo, a poziom 
walk znacznie wyższy. W przepełnio- 
nei do ostatniego miejsca dusznej sali i 
znalazło się około półtora tysiąca wi-! 
Jzów. -Organizacja ua ogó.ł słaba. Or- | 
gaińzatorzy osiągnęli rekord puMiczno-I 
ści. bowiem w Nykobing jest 'tyilko 15 । 
tys. -mieszkańców, a związek dunsikii zor I 
«nizowa-l zawody w -tej «miejscowości 
wlaśc:wie tylko dla propagandy. |

Zawody otworzy! polski konsuli ho- 1 
narowy w Nakskov. Sędziował w rin- | 
gu Krause Jensen z Kopenhagi, podobno i 
debiutant -w zawodach międzyna-rodo- I 
wych; był on w ringu wprost bezna-; 
daiejny i raczej przeszka-da:aił zawodni­
kom w walce. Sędziowie punktowi Duń 
m cy: Christensen i Hermimd ba.rdzo ' 
obiektywn-i. Ze strony Polski sędzio-
wal p. Suszczyńskł. 
było jednogłośnych, 
wadze średniej.

Siedem wyników 
różnica tyiliko w

W wadze muszej Rothołc walczył z 
Henniksettem (N). który był dobrym 
przeciwnikiem. Przez trzy rundy prze­
ważał znacznie Rolholc, który jffflż w 
pierwsze-i rundzie celnym ciosem- na

c-liwillę zamracza Duńczyka. Duńczyk 
bardzo twardy, wytrzjmiuje narzucone 
przez Rotholca tempo, stawią dzielny o- 
pór. W drugiej randzie ratuje się t-rzy 
maniem. dostaje napomnienie.' W trze­
ciej rundzie Rothofc trafia często -i Dań I 
czyk kończy- wyczerpany. Walka na-1 
grodzona licznymi oklaskami. I

W wadze koguciej Koziołek miał za I 
przeciwnika Dworaczka. Duńczyk wal 
czy nie czysto, obraca się często, na 
co sędizia nie reaguje, a nawet w d-nu- 
giej rundzie dale Koziołkowi ostrzeże­
nie za .uderzenie w ty'ł. Duńczyk ata­
kuje. Koziołek dobrze kontmje, -często 
trafia z lewej i zbiera punkty. W trze­
ciej Koziołek .znacznie osłabł, jednakże 
i te rundę -wygrał. Zaznaczam, że Ko­
ziołek walczył z bolesnym wrzodem na 
lewym policzku.

Czortek — bohaterem
W trzeciej najpiękniejszej walce dnia 

Czortek walczył z Cerv.nem. Duńczyk 
h. dobry. a-le Czortek w doskonalej 
formie -przez trzy rundy bije celnie 
z obu rąk, staje atakując, na co Cervin 
nie mo-że znaleźć sposobu obróiiy i 
przegrywa na punkty. Widownia była 
walką rozentuzjazmowana.

W wadze lekkiej wałka Woźniakie- 
w.cza z Larsenem, jedynym bokserem 
miejscowym, była parodią -boksu. W 
walce natrafiło na siebie dwóch Woź- 
niakiewiczów: Duńczyk szybszy ucie­
ka po ringu, rołii umkl do samej ziemi 
i już w pierwszej rundzie dostaje na- 
po-m-nienie za trzymanie., w drugiej bo-

W

miedzy Tillerem

w trzeciej Woźniakiewicz często trafia 
celnie. Sędzia przerywa walkę i ogła­
sza. Wożniak,ewicza zwycięzcą przez 
techniczne k. o. Walka na b. słabym 
poziomie.

WYMIANA CIOSÓW W KOGW
l Chmielewskim.

«-KA BOKSERÓW POLSKICH W OSLO
Od lewej: trener Sztamm, Klimecki (HCP), Szymura (Warta), Chmielewski (IKP), Kolczyński (Fort 

(Warsz.), Czortek (Skoda), Koziołek (Warta), Bmtholc (Gwiazda).

jażliwie u-c.eka przed walką, dopiero | Kalczyńskiego n'.e robią na twardym

Prowadzimy 8slB!

W wadze półśredniej po pięknej wal­
ce Kolczyński uległ olimpijczykowi 
Kopsowi. Kolczyńsk'. walczy zbyt 
otwarto i inkasuje przez trzy rundy 
celne ciosy — lewe sierpy. W trzeciej 
rundzie obaj przeciwnicy słabną, ciosy

Duńczyku żadnego wrażenia. Zwycię­
żył słusznie Kops.

W wadze średniej Pisarski wałczył 
z Nielsenem z Kopenhagi — b. słabo. 
Mimo to przez dwie windy, punktam’- 
uzyskanymi w zwarciu przeważał.' 
Trzecią rmdę przegrał, a sędziowie 
dali zwycięstwo Henriksenowi;-według 
opinii ' członków zarządu duńskiego 
związku zwyciężyl Pisarski. .

Szymura — technik
,W wadze półciężkiej Szymura wal-

W dniu 23-ym grudnia

uka^e się numer

Gwiazdkowy
Przeglądu Sportowego

czyi z Jensenem, (początkowo w pierw­
szej-rundzie słabo, lecz .powoli się. roz­
kręcał i pokazał walkę dobrą tech- 
n.cznie. Wedlu® opinii Duńczyków był 
najlepszym technicznym zawodnikiem 
Polski. W trzeciej rundzie przeważał 
znacznie często trafiając lewym pro­
stym, tak że Duęcżyk kończył zupełnie 
wyczerpany. ‘

O wadze ciężkiej KLmecki— Her- 
niansen można ’powiedzieć -to. samo co 
w Oslo., Klimecki walczył, poniżej jor-, 
my, ratował się trzymaniem, wywołu­
jąc liczne protesty publiczność.. Otrzy­
mał za to dwukrotnie napomnienia. 
Duńczyk znacznie wyższy od niego i 
cięższy; . ten słaby zawodnik trafił bPo- 
łaka kilkakrotnie celnie, tak że Kii- 
mecki w trzeciej rundzie ratował sie 
tylko'. trzymaniem.

Według opinii Polaków z duńskiej 
drużyny najlepszy-’był-Kops, z polskiej 
Czontek. >U zawodników polskich 
oczywiście dato-się odczuć' zmęczenie 
podróżą.

Drużyna wyjeżdża z Nykobing, dzi- 
siaj ó 1-ej w nocy i -będzie jutro o 14-e.j

Bema), Woźniakiewicz

w znacznie zwiększonej objętości

5:0!
ł»iją

w Poznaniu. Efre.

ŁEŁEWSKI I JANCZAR 
stoczyli w ramach meczu Pomo­
rze — Warszawa spotkanie, za­
kończone zwycięstwem warsza­

wianina.

jdekiut reprjezentac.fi hokejowej polski
Od ludwiczak, Marchew czyk, dr Zieliński. Ursoń, Kowalski, dr Kasprzak, 
bd lewej. Luawiczw, stogowi Witkowski, Burda, Tarlowski,

Kasprzycki,

KLĘSKA CZECHOSŁOWACJI.
GLASGOW. 8.12. Tel. wl. Reprezen­

tacyjna drużyna Czeclioslowhcji, któ­
ra uzyskała tak zaszczytny wynik w 
Londynie została dziś rozgromiona fór 
matole przez Szkocję. Wobec 40.000 
osób wygrali Brytyjczycy w stosunku 
5:0 (3:0).

Pierwsza bramka padla już w -210 
sek. ze strzału lewego łącznika Blacka. 
Czesi próbowali za wszelką cenę wy­
równać i do 30 min. zdołali utrzymać 
grę otwartą, ale nie mogli przeszko­
dzić, że środek ataku Ale Cullogh i pra’ 
woskrzydlowy Buchanan zdobyli, jesz­
cze dwie bramki. Po przerwie świetna 
technika Szkotów doszła do głosu i go­
ście bronili się'tylko,rozpaczliwie. Mć 
Cullogh i lewo skrzydłowy Kinnear. 
zdobyli jeszcze dwie bramki. Szkoci 
wystąpili ■ licznymi rezerwowymi.

on

NICOLAS PRZEBIJA SIĘ ' 
ku-bramce-y&oskiej ńa meczu Francja — Włochy 0:0 w Paryżu.

reprjezentac.fi
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Czekamy na inicjatywę Polski
Jeszcze (edna oferta dla naszych piłkarzy

Pazurek i Wilczkiewlcz
opuszczają Garbarnię
Garbarnia planuje przed kampanią 

wiosenną na szeroką skale zakrojone
odmłodzenie drużyny.

Warto pomuMcC o Anglii

j

DR O. BARASSI
Nkretarx włoskie} federacji pll-\ 

karskiej. I

I ' Rzym, w listopadzie.
Główny sekretarz włoskiego Związ­

ku pilk. nożnej inż. Barassi przyjął 
mnie nadzwyczaj uprzejmie, a rozpro­
mienił się Jeszcze bardziej, gdy usły­
szał, że jestem polskim dzienikarzem 
i radbym usłyszyć lego zdanie o pol­
skich piłkarzach.

— Niestety — odpowiada taż. Baras­
si — sam na meczu paryskim nie by­
łem, gdyż musialem asystować naszej 
czołowej jedenastce na meczu Italią— 
Szwajcaria w Genewie. Na zasadzie 
tego, co opowiadał, ml. moi współpra­
cownicy po powrocie z Paryża widzę, 
że Polacy byli w świetnej formie. Za­
równo ich szybka i prostolinijna gra 
lak i ich' wielki rozmach wzbudziły o- 
gótay podziw.

— Przyznam się panu te mój nader

— Na Jakiej zasadzie nabrał pan lak 
dobrego przekonania o polskich gra­
czach?

Oarbannu nie Uczy sie z 
darni i odmłodzi zespół, 
nie starszym graczom.

Kierownictwo 
żadnymi wzglę 
dając zwolnla-

to, że szeregiObecnie zanosi się na ..... --------
Garbarni opuszczą Karol Pazurek 1

Lonidyn, w grudniu. , powledzi. Ze słów jego można bvło je­
dnak wywnioskować, że w orzyszlym 

Gdy człowiek po dłuższym czasie । Wybór padnie na Holandie, co 
wybiera się znów na Zachód, przede wymaga jednak jeszcze oficjalnego za 
wszystkim do Paryża i Londynu, ude- | twierdzenia przez F. A. O dalszych 
rza go fakt, że są tam dzisiaj dosko- -----
nale zorientowani w stosunkach pil’ 
karskich środkowej i. wschodniej Euro-

"- ■już na Olimpiadzie w zeszłym | Wtaklewtaz. którzy nie zamierzają 
rntoi zauważyłem że Polacv w nilce iednak zrezygnować z kariery sporto- roKłt zauważyłem, ze roiacy w puce we]_ prawdopOldobnie otrzymają oni bez 
nożmej zrobuli wielkie postępy. . trudności zwolnienia. Natomiast Pazu- 
kolwek przegrali mecz z Austrią, to jun, pozostałe wiemy swym bar- 
jedriak gra ich technicznie byba na wy- wom (j) 
sokim poziom‘e i Ja osolhścle odnio- ’ ruch — naprzód
słem wrażenie, iż polska drużyna by- Efc?-m’st™owsfci r,Ruch" rnferzy się w nfe- 
najininiej nie była gorsza od austriac-
kiej. Poza tym bardzo podobała mi s:ę
gra Polaków W meczu Polska — Nor- znajdą Się dwaj juniorzy własnego Chowu.

dodatni sąd o potelkich piłkarzach opie­
ra się raczej na wysokim poziomie :ch 
gry i ich dotychczasowych wyczy­
nach, aniżeli na wyniku z Bologną.

wegsa, a zaimponowało mi prawdziwie 
wasze zwycięstwo nad Jugosławią, 
które mówi samo za siebie!

— Jak zapatruje się pan sekretarz 
na kontakt pomiędzy pilik,arstwem wło­
skim I polskim? — pytam na zakoń­
czenie.

W świetle dat i cyfr

py.
W Paryżu miałem sposobność roz­

mawiać z prezydentem FIFA p. Rimet 
oraz wieloma wybitnymi dziennikarza 
ml. Wyrażali sie oni w superlatywach 
o polskiej piłce nożnej, która prześci-
gnęla wszystko co widziało się tu w 
ostatnich latach. W Paryżu pamiętać 

| będą jeszcze przez długi czas dosko-| yjclull CmPI XUrWLMJt .^nuGII Z^l U *» j D^V JMJlivpv RlwwŁl
’ dzielę 12 bm. z mistrzem rundy jesiennej li- | Hdlych Polskich piłkarzy I WSZySCV II1* 

¢1 śląskiej, T. S. Naprzód (Llplny). nu sta- j teresnin ejp 'nvtflnipni Ink1 tez SDlsza dione W Hnijmach. w siadzie hajduczan teresuja się py tanium, jaK tez 
znajdą się dwaj juniorzy własnego chowu. się na mistrzostwach Świata. Nikt

AKS PRZYGOTOWUIE SIE DO MECZU 
Z RUCHEM.

AKS odpoczywa! w świąteczną środę 1 pau­
zować będzie również w nadchodzącą nledzle 
lę, chcąc odpowiednio wypocząć po ciężkim 
meczu ze Śląskiem, no I przed ,,derbami“ z 
KS Ruch, które rozegrane zostaną 19 bm. W 

. wolnym Jednak od zajęć czasie uprawn cnl 
---- 1^ .... , t a do gry w m strzostwach klasy A piłkarze 11- 

—• Przed krlku laty byłem w Polsce gowl, zasilają drużynę rezerwową, która o- 
z drużyną Milan 1 często wspominam statnio zawodzi.v . , . , • W narMźszą nledalelę m>. w AKS I b. za-
tliezwykle serdeczne przyjęcie, jakie grajq: KlnowskI, Tymosławski, Barczyk, Po- 
naitlil zgotowali polscy sportowcy! — chop'n 1 ... Marsze! (utalentowany lewo - 

• Gniliśmy wtedy w Katowicach, w Kra-! Sdl^yLwTw?e.^Si).
kowie, we Lwowie i jeszcze kilku m:a- rownlctwo klubu chorzowskiego ehce za 
Stach. Żałuję niezmiernie, Że nasize wszelką cenę zobaczyć rezerwę swą w lidze 
zeszłoroczne pertraktacje z Polskim ( grATUluja aks-owI

wieni nie wątpi, że Polacy nie pozwo­
lą sie pokonać w Belgradzie w stosun­
ku 0:5.

W siedzibie angielskie! F. A. w pięk­
nej willi przy ul. Lancaster w Londy­
nie rozmawiamy z sekretarzem P. Rou- 
sem. Zapytujemy, kto będzie najbliż­
szym przeciwnikiem na angielskie! zie 
mi. Nie otrzymaliśmy konkretnej od-
■HMiMnaMaBmBMKaaNB

przeciwnikach jeszcze nic pewnego nie 
wiadomo. Decydujący wpływ mieć he- 
da zapewne wyniki na mistrozstwach 
świata. Jedno jest pewne. Gościem An­
glików nie będzie żaden z teamów, 
które bawiły już w Londynie.

Największe szanse w ciągu najbliż­
szych dwu, lat mają Holandia, Szwe­
cja. Norwegia, Polska

Holandia dawno już brana była pod 
uwagę. Holenderska piłka nożna nie 
osiągnęła jednak poziomu, który mógł 
by w Londynie zwabić większa liczbę 
widzów. Państwom skandynawskim na 
leży sle rewanż za majową wizytę w 
Sztokholmie 1 Oslo. Jednak I one — 
podobnie, jak Czechosłowacja — będą 
zmuszone czekać zapewne przez kilka 
lat. Polska właściwie dopiero w bieżą­
cym roku wywalczyła sobie miejsce 
wśród „interesujących" drużyn i wiele 
zależeć będzie od dalszej jej roli na
arenie międzynarodowej.

Ms.

Dl Lorto szocnatc Piolę
Bardziejl szczęśliwy, niż zasłużony remis 

Francuzów
GRATULUJĄ AKS-owI

Amatorski KS. otrzymał w związku ze 
swymi sensacyjnymi zwycięstwami nad Cra- 
covlą eały szereg depesz gratulacyjnych. Na 
uwagę zasługują gratulacje Ruchu. Warty, 
Cresovll z Grodna, oraz zbiorowe powinszo­
wanie urzędu pocztowego w Lidzie, (hr)

Związkiem się rozbiły i nasz wyjazd 
do Pofek1, nie doszedł do skutku. 
Wszystko było Już uzgodnione i spot­
kanie uniemożliwione zostało właści* 
wie przez... przepisy dewizowe: by­
liśmy zmuszeni wymagać w myśl wska 
zówek rządowych zwrotu kosztów w

skL Wolski po 8. Artur, Łyko. Wostal 
Po 7; Wijiimowsioi Lewandowski. Gen- 
dera po 6; Zimmer, Matyas. Skóra 
(Garb.), Góra po S.

Na obcym boisku najwięcel strzellm:
Artur, i Lewandowski po 5, Wostal 4. -------  -------------- --------
Wodarz, Wiechoczek. Gendera, Zimmer dewizach, na co Polski ' Związek nie 1 rraffir?rz?Ktaw^^ sta dwiefT^ 
Korbas po 3. chciał czy nie móigl się zgodzić,, za-, buTSk|Cg0 Racfngu, oraz Zuer'cher ac. Fran-

Rzuty karne | nerwie także ze względu na przepisy cuzl niemal Już napewno zjada na dwa me-
i> Z rzutów karnych padio w ciągu se-1 dewizowe Polski. Zapewniam pana d0 Ka,°NABYTEK°a.^kT sw. r’

zonu ligowego 1937 cśm bramek. Iw iednak, że Jakąkolwiek inicjatywę Pol Krążące po Chorzowie wersje o nowym 
10 oranie»; reicrc* byli je: Danielak (Warta) na meczu z skieg0 ZwWku pnki Ntóne! Powitali- ^ta a«s
9 bramek: Piontek (AKS), Gendc-, Pogonią; Stępień (Cracovia) na meczu, z racj0£C|ął — j jakkolwiek'akces^do Sub™ chorzow^’ego b. reprezen- 

! Z Ł1KS; Ziżka (Grac.) Z Warszawjawic^» »^«2 nrasrasn na TOik bieżący jest Już tacyiny bramkarz śltiskip Andrzejewski z Po- USWSŁ,Sk: W»~*l S-% feta., 
Ztojnet <P«oń>, Koc,™.* - Wolski

IV Strzelcy ligowi
371 bramek zdobyło 77 graczy; wśród 

nich było pięciu „samobójców". Prze- 
ciętaie wypada więc przy 72 meczach 
na każdego gracza po 3.51 bramki.

Lista strzelców przedstawia się na-
ttepująco:

W bramek: Artur Wisła).
11 bralmek: Lewandowski (ŁKbł>

Wostal (AKS).
10 bramek: Peterek (Ruch).

(LKŚj.
7 bramek: Łyko (Wisła), Korbas 

(Cnacovia), Góra (Cracovia). Wiecho-
czek (Ruch).

6 bramek: Zembaczyński (Craico- 
via), Wodarz (Ruch), Skóra (Garbar­

5 bramek: Gracz (Wisła), Pitych 
(Warszawa), Kaźmieraialk (Warta). 
Swięaki (Waiszaiwa), Szeliga (CracJ, 
Pazurek I (Garb.), Smoczek (Warsz.).

4 bramki: Szwarc (Wanta), Slo- 
miak (Warta), Knioła (Warsz.), Kubisz 
(Ruch), Miilier (ŁKS), Nawrat (Warta).

3 bramki: Pochopin (ĄKS), Wo­
źniak (Garb.), Pytel (MS), Wieruski 
^FVramkl: Scherfice (Warta). Ha- 
bowsiki (Wisła), Szewczyk (Wisła), Pa­
jąk (Grac.). Danielak (Warta), Niechoiol 
-Natowski (Pogoń), Dziwisz (Ruch), i «.«uiuc ««uro» -
hc-hstfaich (ŁKS) Król (ŁKS), Ziżka nia strzału, a później me postarali się (C"S (WaS Pros^^ 
(Warsk), Riesner (Garb.), Piontek 
(Garb.), Szczerbiński (ŁKS), Barczyk 
(Ruch), Kryszkiewioz (Warta), Sochafl 
(Warsz.), Jofcsz (Warsz..), Lis (Warta).

1 bramka: Grilnberg (Crac.), Sto­
larczyk (AKS), Morctoek (AKS), Ma- 
jeran (Crac.), Rakoczy (Garb.), Stępień 
(Crac.), Krawczyk (Warsz.), Skora 
(Ruch), Mafezyk (Crac.), Gemza (Ruch) 
Zieliński (Grac.), Stackisz II (Garb.). 
PdhB (Garb.). Wolanin (Pog.). Pazurek 
II (Garb.), Jedynak (Pog.), Ogrodziński

°arbarnlą: Pion\m°^ zaproszeń zagratocznych, to
M Hn fiutów kar- uczyniłbym z mej strony chętnie wszy

nych miała Cracovia. która zdobyła z. stko. aby doszło do spotkanie 
nirh f^v bramki włoskich piłkanzy z polskimi: Mam tr

Decydujące znaczenie miał Jednak wentuataie na myśli choćby spotkanie 
właściwie tylko jeden rzut learny mia­
nowicie 30.V. kiedy to Warta dzięki nie , 
mu uzyskała remis z AKS-em. Wszyst 
kie inne padly przy większych porc­
jach bramek 1 nie wpłynęły poważnie

drużyn poszczególnych miast lub o- 
kręgów. Spotkanie takie wypadłeby 
niewątpliwie bardzo ciekawie!

*. Fr. Wol

na wynik.
List strzelców pojawiło się Już kilka, 

różnią się one niekiedy dość poważnie. 
W niektórych wykazach pierwsze miel 
sce przyznano Wostalowl, w in. znów 
inaczej przedstawia się dalsza kolej­
ność. Są to wyniki rozbieżnych rapor- 

■ tów poszczególnych korespondentów 
.prowincjonalnych, którzy niezawsze do 
I ktadnie zaobserwowali moment odda-

| sprawdzić swych zapisków. Poza tym 
'zachodzą i inne przyczyny. W spra­
wozdaniach znajdujemy częstokroć
wzmianki, że piłkę odbitą przez bram 
karza dobili wspólnie gracze ,.X‘ 
i „Y“. Wspominamy o tym diatesioi, by 
wyWómaczyć Czytelnikowi powody 
rozbieżności.

Jedyna rada Ha to byłaby, by w

WICE-MISTRZ UDZIELA SIE PROWINCJI 
SZEROKIE PLANY SL. OZPN

Sląskl OZPN naw ązał ostatnio kontakt z 
kilku zespołami zagranicznymi. Z . licznych

Andrzejewski uzyska! 
zwolnienie z macierzystego klubu I zgodę 
Śląskiego OZPN: w zespole ligowym Andrze 
jewskl zluzuje chimerycznego Mrugallę. Nale­
ży zauważyć, że nowy nabytek AKS-u zagrać 
może również z powodzeniem w obronie, o-
raz pomocy, (hr)

STOLARCZYK W SZPITALU
Obrońca Amatorskiego K. S., Stolarczyk 

uległ na ostatnim meczu z KS ńląsk, kontuzji 
kolana, kopnięty przypadkowo przez Więcka. 
Kontuzja okazała się groźniejsza, niż s ę po- 
czątkowo wydawało i obrońcę musiano 
przewieść do szpitala miejskiego w Chorzo­
wie I. (br)

Przy siatce i koszu
TORUŃ. 8.12._ Ted. wt — W okręgonyyrn goszcz 2:1, Związek Strzelecki, który w To- 

WF odbvt ale turniej gier sperto- ■ runlu typowano na mistrza .Pomorza przegrał
sa-

AZS nofconał KPW Pomorzanin w kosaykftw j my™ zdobył tytuł mistrza klasy A- 
ee w stoaurtn: 34.21 (9:8). Gra była ładna. Panowie: WKS sep (Torań) — S" 
Drużyna poznańska nie była Jednolita. Crtwk 2:0 (15:5 I 17.15), Z. S. (Toruń), — Sokoł 
świletnych Różyckiego 1 śm gletsfcego były 2-i (15-2- 11.15 I 15.7). Wvnfkl o mi 
też słabe punkty. KPW. zrobił kolosalne po- 
s)ępy; braki techniczne .nadrabia! ambicją.
Wyróżni' się Nagel i Roesner.

W siatkówce AZS przegra! z na>1io!<d«zą 
; drużyną Tortma KS Ziwtązfai Strzeleckiego

III 2:1 (15:2, 11:15 I 15:7). Wyniki o mi- 
strzostwo podokręgu grudziądzkiego: Sokół 
III — Z.S. 2:1 (15:11. 16:14 I 15:1), KPW 
— Sokół I — 2:0 (15:11 I 15:9); juniorzy 
Sokół III — KPW 2:0 (15:1 i 15:9).

V/ drużynie francuskiej Jeden tylko, 
człowiek zasługuje na wyróżnienie: Dl 
Lorto i Jeszcze raz Di Lorto, noszony 
po meczu owacyjnie na barkach swych 
kolegów.

O Ho w pierwszej połowie Francuzi 
utrzymywali grę otwartą, o tyle w 
drugiej grali tak, jakby się dopiero 
uczyli.

Włosi grali przez cały czas doskonal 
le i zaprezentowali poważną klasę.

Linie obronne 1 pomoc grały bez zt* 
rzutu tak taktycznie jak i technicznie, 
w ataku cudów dokonywali Piola i 
Ferrari, wobec gry których tyły fran­
cuskie były zupełnie bezradne.

To był naprawdę „fuks" jakich ma*

Paryż.
Bilety na mecz Francja — Włochy 

wysprzedane były fuż od tygodnia, to 
też kasy były zamknięte, a rolę bilete­
rów objęła tym razem pojicja.

Stadion „Parć des Princes" był prze 
ludniony — było to wszak dla Francji 
naiważniejsze wydarzenie piłkarskie 
roku.

Teraz dopiero okazało się, Jak bez­
sensowne było odwołanie przez Wło­
chów meczu z Francją w ubiegłym se­
zonie, z obaw jakoby politycznych. 
Dawno już nie widziałem by publicz­
ność francuska gości przyjęła z takim 
entuzjazmem i podczas meczu zacho­
wywała się tak sportowo, jak to miało 
miejsce w niedzielę.

Nawet faszystowskie powitanie nie 
wywołało gwizdów, a podczas odegra­
nia hymnu narodowego kapelusze z 
głów zniknęły. Nie mówię o cyklistów 
kach, bo te i podczas Marsyliankj po­
zostały na głowach.

Po ostatnich zwycięstwach Francji 
nad Szwajcarią i Holandią, spodziewa­
no się ujrzeć piękną grę „odrodzonej" 
jedenastki francuskiej. Tymczasem za­
wiodła ona tych co ją oglądali i tych, 
którzy o przebiegu meczu dowiedzieli 
się z gazet lub z opowiadań.

Tvm więc bardziej niezrozumiały wv 
daje się wynik bezbramkowy. Ten re­
zultat, to jeden z największych „fu­
ksów".

Śmiało rzec można, że Francja doko­
nała cudu, lub raczej dokonał go feno­
menalny jej bramkarz Di Lorto. który 
nie tylko, że zaczarował swą „świąty- 
nię“, iż nie imały jej się strzały prze-, 
ciwnika, ale niektóre z nich bronił z 
taką brawurą i szczęściem, że każdy 
inny bramkarz na jego miejscu musiał

ło. J. Gr.

DYMISJA ZARZĄDU POGONI
Sensację w lwowskich kołach spot» 

towych wywołała trespodaewana dy­
misja Zarządu Pogoni. Zarząd tego 
klubu nie podał dotychczas w oficjalnej 
prasie motywów tego kroku, nie mniej 
Jednak w kolach sportowych komentu­
ją fakt nagłej rezygnacji Zarządu Po­
goni z zatargiem Pogom z jednym z 
dzienników lwowskich, którego przed 
stawicielowi przed kilku miesiącami 
odmówiono wstępu na boisko 1 w któ­
rej to sprawie nastąpiły Interwencje Za 
rządu głównego w Związku Dziennika­
rzy Sportowych _R. R, .J..PUWT...Spra­
wa ta będzie przedmiotem nadzwy­
czajnego walnego zgromadzenia Pogo­
ni. którego tenmn ma być ustalony w 
dniach najbliższych. (K)

PIERWSZE WALNE ZEBRANIE ZOZPN

W CZĘSTOCHOWIE DNIA 18.11 ODBĘDĄ 
SIĘ MISTRZOSTWA P1NG-PONGOWE 

POLSKI0:2. Gra nieciekawa.
Po połudnu AZS Poznań pokonał reprtaen- 

fację Tonurtla 65:18 (35:2). Toruń poniósł klę­
skę z powodu rfego zestawienia składu druży­
ny, w której grał tytko jeden gracz KPW.

Poza tym Start b Bydgoszczy pobił w mi- 
streostw’e Pomorza w siatkówce KSM Toruń

Jak wiadomo Indywidulane I drużynowe mi­
strzostwa ping-pongowe Polski na rok 1938 
przydzielone zostały Częstochowie. Obecnie w 
porozumieniu z PZTS organizatorzy ml- «j wj»uv, 
strzostw wyznaczyli termin rozgrywek na 18 mnie! nieć razy. 
— 19 lutego 1938 roku. — - -

by piłkę wyjmować z siatki przynaj- Zarząd Zaglęblowsk ego OZPN, zwołał ea 
8 I 9 styczn a swe pierwsze walne zebranie 
do Sosnowca. W pierwszym dniu nastąpi u- 

.........— — _____ __ ........ _ ____ _ chwalenie statutu, w następnym rozpatrzone 
nie uznał bramki, strzelonej jakoby ze zoatan« sprawy normalnego, dorocznego wab 
-- >.................. — _________ - ■ s .. nego zebrania. Miejscem zebrania będzie »a-

Pomógł mu też nieco sędzia, któryMokre 2:0, a pnzegrał z W1KS Sęk 0:2.
PRZY SIATCE I KOSZU W KRAKOWIE
Ostatnia kolejka rozgrywek siatkówki i ko- 

-----------------  ----------------- -------------- — tzykówkl w Krakowie przyniosła kilka nle- 
j nastąp: to tak prędko. Mało jest zapew s.podzianek. Olsza wygrywając z Wisłą w
„„ HnhAnr VfArpW nrnnradritv dnktad ! nlatkówce 2:1 ma obecnie najpoważniejszene klubów, Ktoreby prowadziły tlOKiaa !|zanse na mistrzostwo. Faworytem jest rów­
ną kronikę i były w stanie stwierdzić, i n|e^ cracovia, która wygrała z Wawelem 2:0, 
jak przedstawia się, czy to rozdział bra I Olsza — Wawel 2:0 

!mek, czy też ścisła ewidencja ilości me
CZÓW poszczególnych graczy. kazał poprawę formy wygrywając z silną o-

W każdym razie za ewentualne spro bccnlo olszą 24:15 (11:8), czę­
stowanie nieścisłości będziemy dziś rozprawiła się z Garbarnią
w przyszłości zawsze bardzo zoibowlą- I W koszykówce kobiecej Tempo tarnowskie 

- — - ■ • ... m|a|0 jpofitać się z Makabi, jednak w przed­
dzień zawodów zespól tarnowski wycofał się

przyszłości kluby natychmiast po me- 
1 czu same prostowały ewentualne nie-
I ścisłości. Obawiamy się, jednak, że nie

PRZED WALNYM ZGROMADZENIEM 
POMORSKIEGO OZLA

(Wilsla). Samobójcy
Do powyższych 266 bramelk doliczyć 

siałteiy pięć bramek samtoójczych. 
Sprawcami tch byM Stankusz II (Garb) 
r.a meczu x AKS-em 2.V.; FontowScz 
(WłTta) 15. VIII na meczu z Ruchem; 
Czempisz (Ruch) 26.IX na meczu z 
ŁKS; Majeran (Grac.) 17.X na meczu z 
pogoniae; Knas (AKS) 14.XI na tneoziu 
8 Wisłą. , , .

Na własnym boisku najwięcej bra- 
mek zdobyli: Piontek, Peterek, Koczew

zanl. Chętnie przyjmiemy też uwagi ty 
czące sie właściwej pisowni nazwisk 
poszczególnych zawodników, gdyż pod 
tym względem panuje <u nas daleko po­
sunięta dowolność, (ns.).

Z psrspcfctywy pierwszego meczu

Moicmu but dobre! idq$II
Sytuacja w hokeju zapowiada się dobrze

KATOWICE. 8.12. — O pierwszym 
łwiędzypaństwowym trpotkaniu w ho­
keju oa łodzie w sezonie 1937-38, mo- 
toa mówić fuż w czasie przeszłym. We 
spotkań takich rozegra nasza repre- 
sentacja w bieżącym sezonie — toe 
wiadomo, należy sobie Jednak życzyć,

sowal się żywo zawodnikami. Nowy
kapitan związkowy okazał się czlowle 
kiem zdecydowanym. Mówił mało, ale 
widać było, że dużo obserwuję,

O drużynie trudno w tej chw^i wy­
dać sad. Jeś!’ idzie o zasadniczy szkic 
let, t. zn. bramkarza, obronę, pierw-

z mistrzostw, (g)
SIATKÓWKA W POZNANIU

Mistrzostwa poznańskiego okręgu w siat­
kówce pań i panów przyniosły w pierwszym 
dniu następuiące wynik': Pan'e — Warta I Go 
piana 2:0 (15:12, 15:1), KPW Poznań I Go- 

1 piana 2:0 (15:6, 15:5), KPW i Warta 2:1 
(15:12. 11:15, 15:8).

Panowie: KPW i Warta 2:0 (15:13. 15:11), 
KPW i Sokół 2:0 (15:5 i 15:8), Warta I Go­
plana 2:0 (15:4, 15:2), Sokół I Goplana 2:0 
(15:8, 15:10). (ss)

MISTRZOSTWA SIATKARZY ŚLĄSKICH
W najbliższą nlddzlelę rozegrane zostaną 

w hali miejskiego ośrodka w. f., przy ul. Ra 
clborsklej w Katow cach f naly mistrzostw 
siatkarzy. Walczyć będą m'strzowle poszcze­
gólnych podokręgów SI. OZPR: KPw i KKS 
Pogoń (Katowice), 3 psp. Bielsko, Unia (So­
snowic) i Harcerski (Obszary) (hr)

GRUDZIĄDZ. Rewanżowe spotkania w 
siatkówce w klasie A przyniosły następujące 
wyniki: panie — Sokół iy — KPw Byd-

t>y było tóh jak najwięcej.
W ostatnią sobo-tę i niedziele nada-

szy napad i kierownika drugiego — 
to sprawa przedstawia sW dobrze. In-W OStatlllĄ SODOię 1 liaua । h a.-*, e • 4

rzyla sio w Katowicach (gdzie na razie, nych trzeba bedz.e dobrać, zależnie od 
tylko ntożna dyskutować o hokelu). o- formy. W tejI chwili nwewnięjs. M. 
kaził zetknięcia sie s członkami P. Z. Burda (19 łat),
H. L-u. P. Kumicki nie ograniczył sle n.cki (22 lata), I iriik (Thlerling) z 
do Tewezentowania Związku, mtere- AZS. Poznań no i naturalnie bokolow-

ski, o którym mówiono jednak w tib. 
sezonie, że się „skończył". Najbliższe 
próby wykażą He w tym prawdy I wTurnie) 4 miast .. ------- . , „

W tiajblłtezą sobotę, niedzielę i ponledzla- | wszystkich ittrtych zaWOdnlKOW» UWlją- 
łek, Wtuczny tor łyżwiarski w Katowicach ; jących się PO taflach Polski.
będrt wMownią Stokowski jest doskonały. Bramki.
nrweńtaeJc^Berltaa^^Piiznanta^Krakowa i I które padły w gawędach z Szwecją, 
Śląrt*. Imprez* rozpoęznje się w sobotę o | były rzeczywiście fatalne, POZa tym świta 2- ?kznań“w nteweię zmt^slę ' !cdnak ..Stoga" wykazał, iże jest w b. 
£,¾% Berlinem, oraz Poznań z Krakowem, j dobrej formie. Obrona Jest twarda I 
wreszcie w Krahów j nieustępliwa, a co najważniejsze —
’ ReSe^tacfe^poMczcgóinych miast wy- doskonale zgrana., W trójce kraikow- 
stteą w swych najsilniejszych śWadach. Po- skiej coś się me kleiło. Wybitnie nie- 
znań z drem K^S^'^L.a^cracOT«r* dysponowany Wołkowski grał W.ęcej 

niż słabo; co gorsza, że zawodnikowi
Amen, Szumann, Mc. Cimade, Jacnecke, Walkę, 

W reprezentacji ńląafc^ * 1Katowi wgraj» mgr. Ludw'czak, Ur«oń l 
Kasorzyćkl oraz pozostali gracze Pogoniii 
DętS^tórzy zostaną jednak po każdym me­
czu zluzowani. .«.„tu

Cracovia zbuntowała się w ostatniej chwil' 
. „mCawiża orgacCotatoroęn itft.matom, wzbra* , —. . — — —.......... .

'sta oddaćgraczy do reprezentacji Kra- i j,yfo kondycji. Ponadto peszyła idh słaMrX sU® ba gra Wołowskiego. TrzeDa by po-
etnlezyć W turnieju. N«.; _to_.nłr I vwvfrflnA A łwn ihąr nr Itłflliwrll f<iHłn/«h*

jakim stopniu korzystać można z

POGOŃ — UKRAINA 10:6
Towarzyskie spotkanie bokserskie 

pomiędzy Pogonią a Ukrainą przynio­
sło zwycięstwo drużynie Pogoń1, w sto­
sunku 10:6. Wyniki techniczne w ko­
lejności wag: Musiat (p) wypunktował 
Fyzia, Kit (u) zwyciężył na pkt. Gro­
chowskiego, Jeżyk CpJ zwyciężył przez 
techniczny k. o. Oszczudlaka, Niemiec 
H.' (p) wypunktował Czechowicza, Żól- 
kiewicz (p) zwyciężył na punkty Łew- 
kowycza, Paszczyn (u) wygrał w dru­
giej rundzie przez poddanie Sr? Bilyja, 
Niemiec I. (,p) wygrał w trzeciej run­
dzie przez techniczne k. o- z Pomirką. 
Sędziował w ringu p. BWtanar na pun­
kty p. Burek. (K)

temu brak energii do skupienia sle. Na­
wet w czasie przerwy nie potraf.' on
spokojnie wypoczywać, !mz odbywa to 
warzyskie pogadanki, które w żadnym 
wypadku nie mogą dać potrzebnego wy I

«■HHHHDHHMIIHM
VENUS-MISTRZEM JESIENNYM 

RUMUNII
W niedzielę drużyna Venus pokonała 

Sporttfl Studentesc 4:1 1 wymilkiem tym 
zapewniła sobie mistrzostwo Jesienne 
Rumunii.

pcczynku. Kowalski, jak i Marchew-1 
czyk są b. ambitai. Brak im Jednak I

ROZSZERZENIE CZESKIEJ LIGI
Kluby częstej ligi piłkarskiej posta 

Spartą i 91avią dążą wsizeSilml siłami 
do powJęfcsizenia ilości drużyn pierwszej 
Ligi,

Celem storpedowania tych zamiarów
■wysumęito projekt stworzenia Pucharuw turnieju. Na «o jewn»« i — r., _ . „ Z.,' v, i wyauuuęiiy prujciit siwuraema rucuaru

OZHŁ^nie zgodzi sle, s; by wpob!=c ew;"!® my61eó by w o laby ch d«ią»h Czechosłowacji. Większość Mubów wy
v*-«»** ._ -p l*«4 trnRtfikt 7!G LWO- w AtrAIn «uta «teław ar ____ ♦_ < . ; . . .?p^*«lk<>m,MwIązMÓ Jut kontakt w Lwo- Polkowskiego w ogóle ule ustawiać.

Xlp W ostatnej chw-ll h ....... .. ,
«Jrażyna Lwowa. Zwycięzca . Siawoj,
AzfZwleflrl puchar prezydenta B. Kałowie, J . u J^owclMn. (hr) 
«a A. Koews. (brl

.powiedziała się jednalk przeciw zorga-
--  — . , -, . uizowatiSu tego rodzaju konkurenci!, któ 

starczy już wajbiiższy turniej na lodo-- ra — wedle Ich zdania —, nie przyniesie
Wele materiału porównawczego go-

poprawy sytuacji materialnej.

W najbliższą niedzielę dnia 12-go bm. od- spalonego. Protesty Włochów stłumił ia'8d°omti CTolecznegoY^r) 
będzie się w Bydgoszczy walne zgromadzę- [-'■ —aj™ tr:-*--,.. t.,z— —u.-—» “
nic lekkoatletów Pomorza, które zapowiada , ł—s_i_— ; ~.-’a
się dość burzliwie z powodu konfliktu, jak: [ na boisko i kazał swym chłopcom grac 
trwa między ustępującym zarządem 1 Soko- C"’-’ ----------------------- ------jj—

ich wódz Victorlo Pozzo, który wbiegł

łem (Grudziądz).
„Kością niezgody" jest poza tym stanowi­

sko sekretarza Pom. OZLA, które (według 
Grudziądza I Torunia) zbyt po dyktatorsku 
obsadza p. Zakrzewski.

FUZIA DWU KLUBÓW
Toruński K. S. 29 Jedna z najsihdejazyeh 

drużyn na Pomorzu, spadkobierca dorobku 
dawnego zespołu ligowego T.K.Su, przeszedł 
do K.S. KPWu Pomorzanin. Ciągle borykanie 
się z trudnościami fmansowymi zmusiły klub 
do tego kroku.

Dzięki przychylnemu ustosunkowaniu *lę 
Zarządu P.O.Z.P.N. drużyna K£. KPW Po­
morzanin będzie brała udział w rozgrywkach 
klasy A Pomorskiej

K.S. KPW Pomorzanin po pozyskaniu do­
skonałej drużyny piłkarskiej, stał się klubem 
najpotężnejszym na Pomorzu, posiadającym 
It ikanaśc c ruchliwych sekcyj. Op oka niestru­
dzonego prezesa Klubu p. radcy Brzezińskie­
go nad sekcją piłkarską mamy nadzieję, że 
wyda efektowne wyniki, (osm).

Chorzowski AKS zakontraktował znów eały

dalej, co zostało przyjęte przez widów
MJR. REYMAJi NADAL PREZESEM.

nię z uznaniem. dokręgu Zachodniego W.O.Z.P.N., którą po­
wołało na prezesa ponownie mjr. Reymana.

Hokeiści Warszawy
przygotowują

Hokeiści warszawscy Już od dwu miesięcy 
pilnie przygotowują sę do wyjścia na Md.

Pierwszą naszą wizytę składamy wice­
mistrzowi Polski — Warszawiance, O przygo. 
towanlach do sezonu mówi nam p. mjr. An­
toni Korczyński.

— Jesteśmy Już (jotoiwl do sezonu. Hokeiś­
ci Warszawianki mieli bardzo intensywną za­
prawę. Wśród narybku mamy bardzo wiele 
talentów.

— Skład drużyny nie ulegnie właściwie 
zmianie. W barmee grać będzie Sznajder, w 
obronie: Werner, Metem'ch; atak I: Michal­
ski, Dolewskl, Głowacki; 11-gi; Przedpełski, 
Staniszewski, Majkowski.

— Mamy tak bogate rezerwy, ie w pełnym 
sezonie będziemy nawet w stanie w razie kon­
tuzji zaeąpć starych repów. Poza pierwszą 
drużyną, grać będą jeszcze dwie rezerwowe. 
Jak z tego wynki nie brak nam graczy.

— Chcemy w bież, sezonie ożywić sezon 
stolicy, Jeśli tylko warunkS doptezą. Boisko 
przy ul. Wawelski':! jest jut gotowe. Wybu­
dowaliśmy trybuny na 1.500 osób. Mamy za- 
m'ar sprowadzić ilo Warszawy mistrza Pol­
ski — Cracorlę.

się do sezonu
rąjr. Korczyński, że Polonia, edolata sfcontpter 
tować przyzwoitą drużynę. Bęlz cny więc 
mieli okazję rywalltzc-wać o zaszczytny ihrtuł 
tnfb rza Warszawy.

— Moją amb.cją Jest nie ty&o zdobyć ty- 
lid m.strza Warszawy, ale sięgnąć po berto 
w hokeju pohfcm. Pod lynr hasłem przystę­
pujemy dio nadchodzącego sezonu.

szereg meczów propagandowych w (Aresie 
po Nowym Roku.

2,1. odbędzie się rewanż z Ruchem, 6.1. 
„zlelono-biali" będą gośćmi „Slavii" w nad­
granicznej miejscowości Ruda; 26.1, AKS 
zmierzy s ę z KS Naprzód Kntow'ce Ili, w lu­
tym ze Slowianem (Katowice II), w marcu z 
TS Naprzód (Ł plny).

Zapowiedziany przez prasę śląską mecz
AKS — Szeged (I.I.), nie dochodzi do skut- I - ...J.Ir-'?ku. Poza tj-m ślązacy otrzymali zaproszenie Uczestniczyć będziemy na turnieju w Kry- 
stanlslawowsklej Rewery, która w dniach 5 i P°
6 czerwca 38 r. obchodzi 30-leeie założenia świętach wiedeński WEV I węg.erskl BTE.
■ ■■ - ■ — Niezmiernie islę e.eszę — ciągnie dalejklubu, (hr)

Na ringach polskich

W AZS-le na Btanowilslai kfenawnlka sefiejl 
nastąp, ta Jżiu'iaua. Ustąpi! Ar. Zarzjxkl Jego 
miejsce zajął OJgena Staniszkis — czynny 
gracz pierwszej drużyny.
, .T" Nie upadl śmy na dluchu wstąpieniem 
£Iku graczy, którzy zas Hi szeregi Polonii- 
To byli typowi „wędrowni gracze", którzy 
nie potrafią zagrzać jnlejsca. Nie by® oni In- 
czym związani z naszym klubem, to też jeb 
ubytek najmn ej nas dotknął
.— Naszym zadaniem 1 celem Jest wychowa­

nie własnego narybku. Cieszy nas, la «zereg 
czołowych graczy wychowanych na naszym 
podwórku zaszczepa hokej w lanych triu-

Wystarczy vrspomnted ty2ko naawsko 
i«w. Kryg era, który jest obecnie azefem 
beteWu’ PoloftOL

— Skład naszej drużyny będzie wybitnie 
odmłodzony. W chwili obecnej jre mogę jesz­
cze ujawnić fcTfca nazwisk, akadem Itów, któ-' 
rzy przenoszą s‘ę do Warszawy dla studiów 
I zgłosił do nas akces. Poza tym szereg u- 
talentowanych graczy a; młodszych drużyn 
przypuszczalnie zaawansuje do pierwszego

ZARZĄD POMORSKIEGO O.Z.B. ... ... . - 
OPANOWAŁ SYTUACJE

T* Skład naszej pierwszej drużyny skrratad 
1IC «;’e »a IrłOrn /to! I 2__ ” >__

Trwające od dłuższego czasu tarci* mlę-

. r- pierwszej drużyny surrataii
karż nie dopuszewz Świątkowskiego do walk). I ™łe, s‘e “• «W i wóweras z przyjern-

WAGA KOGUCIA: Stachurski (KSZO) —.«»*>« AZS odkryje karty.
Molenda JBroń). Wygrywa na punkty Sta- S — P<wa pierwszą I drugą drużyną będz e- 
churskl. Decyzja sędziów zostaje przyjęta dlu my równei miel! drużynę szkolna. Zaprawa 
en, ... naszych hc&estów odbywała sle na sali g m-
^WAG^^tóRknWAi CfnehuniUt H nrćzm w Domu Akademickim. Kwest'»WAGA PIÓRKOWA:. Stachurski II (KSZO) gdzie trenować ( grać nie została leszcze zd<- 

— Sobczyk (Broń). Wygrywam punkty Sob cydowana. Ie«6 *^ 
.■%oW«a ”“i

(Broń). Z powodu nadwagi Papieża, Koejan ™ ’Tt,zu7na^ rrccz że tam. J
zdobywa 2 punkty. W walce towarzyskiej w ośwadczenie wi­
ll rundzie Koejan wygrywa przez poddanie tutora PUWF-u p. pite, ziętkewicza. 
się Papieża, F I ’^«ry przyrzeM nant że będ^emy mogl' ko-

WAGA PóŁSREDNIA: BIJaslewJcz (KSZO) ! •-—--------------- - -
— Gryz (Broń). Na punkty wygrywa Gryz.

WAGA ŚREDNIA: Kocjan II — Olszewski 
(Broń). Najpiękniejsza walk* dnia,. Wysoko 
na punkty wygrywa Olszewski.

WAGA PÓŁCIĘŻKA: Franczak (KSZO) — 
Kretowlcz (Broń). Wygrywa na punkty Kre- 

ssf Sta »■ "S» 1- =?'I

kowsklcgo, Kowalski zdobywa 2 punkty. W . 
walee towarzyslc ej w II rundzie Kowalski 3 ! , 
razy idzie na deski i zostaje wyliczony, — j wyu-wru.
świetne zwycięstwo Kotkowskiego. runa em instnikta-a Z’eten’ecłc!<:go w

- Urzędu Teldkonum^EwyJnego.
wwBmnMMHaaSSnaMMwnmMMnaa urozgrywać będzie swe mecze 

boisku przy ul, Konw'ktorsfc'o< na którym 
: IcistiIowane zostało Już iw’atto.

Skład perwszej drużyny Po'on’i będzie 
stępulncy: w bramce: Pczcżdz'eck’ II, — 
Lwszalt; na obron’e: Krygier, Materstd, rez

2, . Jr 7». aC i i ’ viiura»i« Mcuyzm nęuziuw zustajc przyieia OtŁdzy Zarządem Pom. jw - go niemllkn»cm: gwizdem prz^^
wydziałami — aędz.ów ocas eportowym (Byd- brana publiczność. .
goszcz) znalazły epilog w form.e dymisli Ł—... — —a—
obydwu tych wydzałów.

Zarząd skorzystał z okazji I powierzy! pro 
wadzenie wydziału sportowego p. Józefowi 
Włodarskiemu, a wydziału sędziów p. Fran­
ciszkowi Lewickiemu. Agendy zostały już 
Crzez „bydgoszczan" przekazane I władze 

oksu pomorsk ego mają wszystkie zwą sie­
dzibę w Toruniu, co bezwątplcnla ułatwi 
technicznie pracę.

Wyznaczono terminy pozostałych dwu me­
czów o mstrzostwo (chociaż Flota Już repre­
zentuje Pomorze w rundzie międzyokrjgowej)

♦ «--- *•— *,u kjżij musi
rzysać z lodowiska, które będzie na stad r~ 
nie W.

n m'anow!cle:
12.XI1. Bałtyk — Gryf I Z. Strz. — Geda- 

" 19.XII, Aśtoria — Gryf.

BROtll BIJE KSZO 10:6
RADOM. Radomlaey w dużym stopnia 

zawdzięczają swe zwycięstwo sędziemu na 
punkty p. Wrześniowi, który wraz sędzią 
w ringu p. Zylbermnnem z warszawy swymi 
krzywdzącymi decyzjami walnie przyczynili 
sle do tak dobrego wyniku dla Broni.

Przed rozpoczęciem zawodów członek Za­
rządu Broni p. Trębala wręcza piękny upomi­
nek Olszewskiemu, za jubileuszową 25 walkę 
w barwach Broni.

WAGA MUSZA: Świątkowski (KSZO) _ 
Jastrzębski (Broń). Jastrzębski zdobywa 2 
punkty walkowerem ze względu na to, Iż le-

WYRÓŻNIENIE SĘDZIEGO POLSKIEGO
P. Wlih. Gałuszka, znany sędzia zapaśni­

czy wyleżdża w piątek dn. 10 bm. do StuHga1 
tu, gdzie na zaproszenie Niemców nrowadzić 
będzie międzypaństwowe zawody N'emcy —. 
Czechosłowacja, które rozegrane zostaną w 

sobotę wieczorem, (hr)

•r- Treningi przypuszczalnie prowadzić bf- 
p. Inż. Tupatefcl

Pólon.’* otrzymała nowy „zastrzyć" 1^11 
prts® zdobycie Przeżdz eclr ego II, MaierskU-

ffo. ;K ęrown’c*wo drużyny spoczywa da.ei w 
i Hoke śc! Polonii przeszli zaprawę pod kie- 
, rękach adw. Krygiera. .................. fla|j

nn 
za-

na-

- w ataku: Szczeńanlak. Bybicltf
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Ruprfttcotacj» azenniercM. Polski 
wyrum z Warszawy o ccxiz. 
22JO s Dworca Głównego. Właściwie 
zo stolicy wyjeżdżają tylko Szemplłń- 
skl, Nawrooki, Dobrowolski i Segda. 
W Poznaniu dołączą się: Kazimiero- 
wicz i Ślązacy: Kamąla, Kaczmarczyk, 
Karwicki (gdyby wyzdrowiał Zaczyk 
— zajął by miejsce Karwickiego). 
skład obu drużyn z-ostal ustalony osta­
tecznie jak następuje: szpada — Ka- 
inala, Szempliński, Karwicki (ew. Za­
czyk), Nawrocki, oraz Segda. Szabla 
— Dobrowolski, Segda, Kamala, Kacz­
marczyk. Kazimiero-wicz. Kto z tej pią 
Iki będzie rezerwowym ustali na miej 
sou kapitan sportowy, zależnie od for­
my dnia.

Ogólnym kierownikiem ekspedycji 
jest kpt. Segda, kierownikiem adm., 
skarbnikiem, a zarazem sędzią _  p. 
Friedrich.

Szemiierze przybędą do Frankfurtu 
w piątek popołudniu, mecz w obu bro-,

Szermierze zawożą Niemcom skro­
mny upominek — proporczyk (sami 
nie -otrzymali w 35 r. nic).

Punktacje meczu: wygrana 1 ipkt., 
remis pół -pkL (w każdej broni osobno) 
W razie równej ilości -wygranych i 
przegranych oblicza się ilość trafień— 
najpierw otrzymanych, potem zada­
nych. Dopiero w razie zgodności tych 
liczb -jest — .nemils.

Ale mimo tych trudności w Warsza­
wie przecież remis się zdarzył.

Przypominamy wyniki ostatnich spo 
tkań Polska — Niemcy: rok 193-1 — 
Mistrzostwa Europy. Warszawa. Bije- 
my Niemców 9:5 w szabli, iw szpadzie 
do spotkania nie dochodzi, (odpadamy 
w eliminacji, a Niemcy walczą w innej 
grupie).

Rok 1935. — Mecz międzypaństwo­
wy. Warszawa. Wygrywamy w sza- 

. . - ■ . ----- - ----------- - , Mi 10:6, remisujemy w szpadzie 8:8.
niaoh odbędzie się w sobotę, w nie- Rok 4936. Olimpiada. Sza-Ma. Prze­
dzielę odbędzie się prawdopodobnie | grywamy 3:9. Szpada przegrywamy 
wspólny trening, tak, jak to -było ,w i 2 i -pół : 8 i pól (w obu broniach 
Warszawie. | scratch). eg
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KAMALA NAJWIĘKSZY TALENT

ii często itrafiaskonale lewą prostą

SZTOKHOLM KATOWICE 3:2le do życzenia.

aby dostać się 
stopuje go do­

spra.wial wrażenie przemęczonego czy prawą. Jeszcze do połowy następnej 
też przetrenowanego. Był powolny i rundy Pomorzanin góruje dzięki lep- 
jego- praca nóg pozostawiała zbyt wie- szej technice. Załamuje się dosyć na­
le de zyczc:::;:. Dwa tygodnie temu gle; Rozenblum dostaic się na póldy-

wyjątkiem Weznera, brak rutyny me- czyni daremne próby 
czowej. Leiewski zawiódł stosunkowo. do zwarcia. Juchnicki 
naj-bardziej. Sympatyczny ten bokser <’

PRZED WALNYM ZEBRANIEM PZLT
Doroczne walne zebranie tenisistów 

polskich odbędzie się w Warszawie w 
dniu 12 hm. (niedziela) w lokalu PUWF 
o godz 9.31) (-dru-ui termin). ,

O ew. zmianach w zarządzie trudno 
dziś mówić. Zachodzi tylko oczywista 
konieczność obsadzenia stanowiska se­
kretarza wobec wyjazdu z Warszawy

p. Semillskiego.
Z wnisków na uwagę zasługuje profil 

zyoja zarządu, by w drużynowych mi- 
strzostwach Polski dodać 8-my puntett 
singiel juniorów. W razie gdyby wyńilg 
brzmią! 4:4, zarząd proponuje też przy- 
znanie zwycięstwa ogó'nego klubowŁ 
który miał w swym gronie zwycięskieg# 
juniora.

1
wśród młodego pokolenia szermierzy polskich zadebiutuje w re­

prezentacji na meczu z Niemcami.

Sukces młodzieży warszawskiej 
w meczu 35 Pomorzem 11:5

Publiczność warszawska najwidoł- I skiej. Oczywiście daleko Jej jeszcze 
czniej nie miała zbytniego zaufania do । do ekstra-klasy.
Hc^°nsrawi-tek^^ I REWIA DEBIUTANTÓW

Bo też Wrzawa wv- , ZróbmY króciutki przegląd.' A więc, 
stawiła właściwie niemal swói. trzeci.garnitur Nie mouło bvło bvć inaczei pechn>kę i pr^tę nóg. Brak mu ciągle
SSuta SRS?1 SSJS» SKK.znalazło sie w renre-entarii Polek i Jeszcze mu daleko. Sieradzan zdał e-Sral Legii Zosta?zwoŁ walcząc z Krzemińskim trze-

wśród widzów...
Mecz wprawdzie stracił na atrakcyj­

ności, ale za to mieliśmy okazję ob­
serwowania najmłodszych sił Warsza­
wy, które zadebiutowały w reprezen­
tacji. Jak wypadła młodzież? Okaza- 
io się, źe znajduje się już na pozio­
mie przeciętnej pierwszej k'asy pcl-

W WADZE LEKKIEJ
na meczu Pomorze — Warszawa 
uległ obiecujący Juchnicki, ruty­

nowanemu Rozenblumowi.

w walce z Kolczyńskim, Leiewski wy-

dnią taktykę. Sieradzan, przy swych 
dostatecznych walorach technicznych, 
dowiódł, że potrafi się zdobyć na pe­
wną myśl i inicjatywę, a cios z prawej 
ma wcale niezły.

Całka wypadl lepiej niż sądziliśmy. 
Bokser ten powraca do dawnej formy 
: jego -kontry zyskują na precyzyjno­
ści. Archacki zademonstrował dosko­
nale wrarunki. Zbyt jeszcze liczy na 
swój mocny cios, może dlatego wyda 
je się za sztywny. Albert jest zbyt 
miękki i nie nadaje się do reprezen­
tacji.

Wśród starych repów, a było ‘ich 
tylko trzech, najlepiej wypadl Rozen- 
bhim dzięki doskonalej kondycji, Rund- 
stein przeciętny, nie może odzyskać
dawnej szybkości. Janczak jest już 
niemal w dawnej'formie; prawa ręka, 
choć nieśmiało, zaczyna już praco­
wać.

Najlepszymi technikami wśród Po­
morzan okazali się Juchnicki i Wojt­
kowiak. Szczególnie Juchnicki wybił 
się ponad przeciętność. Zdradził talent, 
który na pewno potrafi rozwinąć. Jest 
to bokser bardzo przytomny, o ciosie 
z Obu rąk. Brak mu jeszcze rutyny i 
siły fizycznej.

CZY SPADKOBIERCA PIŁATA?...
Na baczną uwagę zasługuje ciężki 

Łukowski, niestety oglądaliśmy go zbyt 
krótko.-Kto wie czy Łukowskiemu nie 
przypadnie rola spadkobiercy Piłata... 
Zdaje się, że ma ku temu wszelkie wa­
runki.

Pomorzan, osłabionych brakiem Ka­
rolaka i Węgrowskiego, cechował ‘ za

padl o klasę lepiej.
POZIOM PRZECIĘTNY

Na ogól mecz byl mało ciekawy i 
wszystkie walki stały na bardzo prze­
ciętnym poziomie. Już pierwszy poje­
dynek much Jarnuszewsikiego (P) z 
Rundsteinem (W) wprowadzi! raczej 
ospały nastrój. Pomorzanin to niezły 
technik, ale slaby fizycznie, nie mógł 
wytrzymać naporu Rundsteina.

TANIEC MILLERA
Mecz Millera (W) z Wojtkowiakiem 

(P) stal na niezłym poziomie techni­
cznym. Miller zaskakuje szybkością 
przeciwnika, punktuje z dystansu, wy­
grywając nieznacznie rundę. W dru­
gim starciu Pomorzanin często kon- 
tru-je i kilka razy skutecznie trafia pod 
bródkowynii. W trzeciej Miller wy­
trzymuje lepiej tempo i przejmuje ini­
cjatywę. Przyznanie zwycięstwa Wójt 
kowiakowi krzywdzi wyraźnie Mille­
ra.

Wal-ka Krzemińskiego (P) z Siera- 
dzanem (W) należała do ciekawych, 
jakkolwiek nie stała na wysokim po­
ziomie. Krzemiński, jak zwykle, ope­
rował niemal wyłącznie lewą ręką. 
Już w drugiej rundzie Sieradzan na­
biera animuszu, zaczyna atak i bardzo 
-często trafia. W ostatniej rundzie obu­
stronna wymiana ciosów; żaden z prze 
ciwnfków już nie myśli o kryciu. Mecz 
ma przebieg remisowy. Przyznano nie­
słusznie zwycięstwo Sieradzanowi.

I stans. W ostatniej rundzie Pomorzanin 
jest zupełnie zdemolowany i Rozen- 
blum zasłużenie wygrywa.

LELEWSKI ZAWODZI
W pólśredniej oczekiwaliśmy ładnej 

walki pomiędzy Lelewskim (P) a Jan- 
czakiem (W). Niestety była ona me- 
c.ekawa. Leiewski napróżno starał się ।

Moment z międzynarodowego meczu hokejowego na Torkaćięt 
pod bramką śląską.

RÓZENBLUM DEMOLUJE
W lekkiej Juchnicki (P) dzielnie się 

trzyma przez pierwszą rundę w wal- 
z Rozenblumem (W). Warszawianince

Pogrom Lublina
III leam stolicy zwycięża 13:3

ŁUIBLIIN, 8.12. — Tel. wl. ■ - 'Repre­
zentacja bokserska stolicy wypadła na 
:le słabych -lublinian dodatnio. Najle­
piej prezentowali się Grątkowski, Kni- 
ga i Jakubowicz, który jednak nie zna­
lazł uznania w oczach sędziego,

U falbłinian wyróżniHi sie Kulczycki i 
Zalesić.. Mecz o mało nie zakończył 
<.ę skandalem, gdyż przy reprezentacji 
drużyn zabrakło ■ trzech zawodników 
lifoeSskich, którzy wcigóle n:e stawih 
się. Po odlbyciu pięciu walk zarządzo­
no przerwę 15-to minutową celem kon- 
tym-uowania poszukiwań na mieście za 
dezerterami. Szczęściem zaginionych 
znaleziono i usiłowano mecz doprowa­
dzić do końca. Publiczność oczyw ście 
na historię powyższą zareagowała od­
powiednią awanturą.

Waga musza: Himimeliblum (L) rusza 
z pasją do ataku f naw-eit itrafia- kulika ra 
zy Patoirs. W drugiej minucie przy 
wyjściu ze zwarcia Patera krótkim cio­
sem w wątrobę nokautuje przeciwnilka.

Waga kogucia: Jakubowicz (W) 
przez trzy rundy wyraźpie góruje pod 
każdym względem nad C-hoiną. Przy-
znanie zwycięstwa lublinianinowi za­
skoczyło nawet faworyzującą go wi-

Waga piórkowa: Makuszyński (W) 
początkowo inkasuje szereg szerokich

giej i w trzeciej rundzie -przeważa, bi- 
jąc skutecznie lewym- pros-tyim. Walka 
nierozstrzygnięta.

Małecki (W) spo-tkal się z dobrym 
technicznie Zaleskim i dopiero w trze- 
cej rundzie wykazał swą wyższość. 
Wygrał Małecki, jakkolwiek wynik nie­
rozstrzygnięty nie krzywdziłby go.

Waga lekka: Łukasiewi-cz (W) wy­
grywa wyraźnie z chaotycznie walczą­
cym Melgwą.

Waga półśrednia: Grątkowski (W) 
po bardzo ładnej walce na' dystans wy­
grywa z Kulczyckim, -który wykazał 
nieprzeciętne walory.

Waga średnia: Kni-ga (W) wręcz de- 
m-o-Iu-je -prymitywnego Ch-odeilskiego i 
wygrywa przez techniczny k. o.

Waga pótcięiż-ka: Neudi-ng (|W) jest 
stałe w ataku i wygrywa po- żywej 
walce ze skutecznie -odgrywającym się 
Franczakiem.

Sędziował w ringu p. Jachimski z 
Lublina. Sędzia punktowy ip. Bielewicz 
z Poznania miał la-twe zadanie, z któ­
rego nie um>ał się jednak wywiązać. 
Publiczności! 2 tysiące.

Kierownik -warszawskiej -drużyny ip. 
Polak chwalił walory fizyczne l-ubli-

Kraków remisuje ze Śląskiem 8:8
KRAKÓW. 8.1.trafić swą prawą; Janczak kontrowai, ---------- —-

lewą i uciekał do tylu ,a Pomorzanin bokserski b-Iąs-k
— Tel. wił. — Mecz 
Kraików zakończył

byt zbyt powolny. Zwycięstwo Jan- | się wynikiem remisowym 8:8. Jest to
czaka może mało efektowne, ale zu­
pełnie zasłużone. i

W średniej Całka (W) reprezento-' 
wał technikę, a Urbaniak (P) silę fi-' 
zyczną. Walka na ogól wyrównana. [ 
Dopiero w ostatnich minutach docho-; 
dzi do'szybszej wymiany ciosów, przy, 
czym Całka kilka razy bardzo skute I 
cznie kontruje. Remis słuszny. I

SIŁA I RUTYNA
W wadze półciężkiej podobna 

tuacja. Archacki (W) reprezentuje
sy­
tu! o

dość, bo-jowość i silę ciosu, a Wezner 
(P) technikę i rutynę starego lisa. Po I 
dość wyrównanych pierwszych run­
dach siła bierze górę, kilka doskona­
łych ciosów podbródkowych osłabia 
Weznera i Archacki nieznacznie wy­
grywa.

_W ciężkiej Albert pada niemal po 
pierwszym ciosie Łukowskiego. Pod­
nosi się na „sześćir z błędnymi ocza­
mi. Następny cios rzuca go znów na 
ziemię i sędzia przerywa walkę.

Ostatecznie Warszawa wygrywa 
11:5. Sędziował w ringu p. Łankedrey, 
a na punkty p. Borowski z Łodzi.

Kazimierz Gryżewekl.

WATEHPOLISCI PRACUJĄ
pod kier, trenera Rayko (trzeci od lewej) na obozie iv C. I. IV. F.

Woterpolo

Rozmowa z trenerem Rayki
Już tydzień miinąl, jak nasi najlepsi

waterpoliści z całej-Polski zaznajamia­
ją się z arkanami gry w pitkę wodną

nian, podkreślając jednakże ich słabą Pod kierwonictwem Węgra, Lajo-sa 
technikę. Odnośnie sędzi-owania po-1 Raykiego.

IIIIVUUMJV o*---- -- --- --- ------- —— -•
ów Jóźwickiego, jednakże w dru--ku Jakubowicza.

dzieła nasze zastrzeżenia co do wyni-
(Op.)

Waga średnia: Paterok (Ś) —Kowal­
ski. Ślązak walczy z lewej pozycji i

Prosimy teraz Węgra o kilka 
o polskich waterpolistach.

— Doskonały materiał, chętny

słów

do

i1 Któregoś wieczoru składamy wizytę 
I na basenie; już na wstępie uderza nas 
, niecodzienny huim-or; widać, że cale 
bractwo zd-ążyol się j-uż z so-bą zgrać. 
Trener Rayki doskonale -pasuje do ca- 
lośc1:: towarzyski, wesoły, ale jedno­
cześnie stanowczy, o czym mamy 

, możność -przekonać się za chwilę.
Na ternin-gu jest o-ko-lo 20 osób. We- 

: gier dzieli ich na dwie drużyny; z po- 
i czątku przez pól godziny obie drużyny 
। ćwiczą naprzeniian pływanie. Trzeba 
l nadmienić, że ■ trenuje się nie ty-lko 
I crawla; crawl jest oczywiście findsta- 

wą,. ale nie mniejszą uwagę zwraca 
Rayki i na pozostałe style.

Po tym „rozruszaniu"' zaczyna s'ię 
zaprawa w-a-tenpolowa: wyścigi obu 
drużyn z prowadzeniem piłki -(dubling), 
podawanie z ręki na rękę, strzały na 
bramkę różnymi sposobami (wszystko 
„z b,iagu“) itp. Wszystko to Rayki sam 
pokazuje; cały czas znajdute się w wo i
dzie.

Ostatnie półgodziny to wolne
strzały na bramkę. Rayki zwraca tyl­
ko uwagę na celowe podania i oddanie 
strzału ż powietrza.

■ । Na koniec — „batlenicn-r -przy bur-
Z MISTRZOSTW ZAPAŚNICZYCH WARSZAWY cię, kilka basenów lekko i ciepły pry-
& sztuc. Dwugodzinny - trening został

Szewczyk (PGŚt&) Łysakowskiego (Elektr.) -wykorzystany do ostatniej minuty.

pracy — mówi — ale zupełnie niiewy- 
szkolony; przez ten tydzień wszyscy 
zrobili -już postę-py, jeśli chodzi o tech­
nikę. Jestem pewien, że moja praca 
nie pójdzie na marne, ale pod warun­
kiem: że po my-m wyjeżdzie wszyscy 
waterpoliści będą mieli zapewniona 
możność przynajmniej trzy razy ty­
godniowo razem potrenować. Inaczej 
do -lata zdążą zapomnieć -tego, co nau­
czą się teraz.

Kilka dni temu rozgrywaliśmy mecz 
do dwóch bramek.

Po jednej stronie grali z lepszych 
Haller. Jędrysiak, Bochenek, Kieryś, 
Makowski, z drugiej Docheński. Zu-) 
bowicz. Karpiński, Konarek, Smonde- 
rek Iwanow. Przez. pierwszą część 
gry sędziowałem normalnie; po tym 
przerywałem grę, gdy zaszedł wypa­
dek jakiegoś rażącego błędu taktycz­
nego.

O meczu ówyim mogę powiedzieć 1 
jeszcze raz to cp mówiłem już z po- 

j czątiku.
Dobrze wypadli: HaMor, bramkarz, 

Bochenek, Zubowicz, Karpiński, praco­
wity beck Smolarek i Iwanow. '

Bocheński z precyzją strzela... sztan' i 
gi. ale po treningu -powinien przy swej ] 
szybkości i wadze być najlepszym w I 
drużynie; dobrze pływający Jędrysiak 
będzie- za dwa lata podporą waszej dr-u l 
żyny narodowej, Musi nabrać ciała i '
wzmocnić się fizycznie. J. K.

mi

rezultat pochlebny dla Krakowa. Gdy. 
i by iednak nie lulki w drużynie, Kraków 
i mógł ten mecz wygrać. Wystarczyło u- 
' zuipelnić skład Juszczykiem. Go-ldflusem 
[ i Machem.
I Mecz nie stal na klasycznym r-ozjo- 
. m:c. tym nie mniej było parę ciekawych 
| walk, które trzymały 1.500 widzów ze 

branych w Hali Ośrodka WF„ w napię-
I ciu.

Waga, musza: Pawica (S) — Pisz­
czek. Ślązak walczy nieczysto, przez 
cały czas wymiana ciosów na pótdy- 
stans. W III rundzie Piszczek jest 
groggy. Wygrywa Ślązak.

Waga kogucia: Rudzki (Ś) — Sznajr 
der. Sznajder jest w ogóle drugi raz w 
ringu i został dosłownie ściągnięty z 
widowni; do 30 sekundach jest znokau­
towany.

Bajtaer (S) — Bałucki. Mecz był 
ciekawy, prowadzony na dystans. Ślą­
zak wyższy i silniejszy ulega lepszemu 
technicznie Bałuckiemu, zwłaszcza, że 
w trzeciej rundzie do staje napomnienie.

Waga piórkowa: Welgruen —Marzec. 
Welgnuen atakuje jak szalony, pcluijąc 
na nokaut. Marzec rozkręca sie powoli, 
wyrównuje walkę i wywalcza remis.

Waga lekka: Janasiz (S) — Pfeifer. 
Krakowianin jestdźejszy o kategorię. Ja 
nasz atakuje głe wnie prawą, ale nie mo 
że znokautować twardego krakowiani­
na.

Waga ipólśrednia: Fischer (Ś) — 
Moszkowska. Fischer narzuca wspania­
le tempo, ale Moszkowski osadza go 
serią prostych i w II rundzie ma już prze 
wagę. W III rundzie Fischer finiszuje, 
ale nie może nadrobić straconego tere­
nu.

poluije na k. o. Kowalski stosuje mądrą 
taktykę, przeważa w zwarciu i wywal­
cza remis.

Waga półciężka: Kolonko (Ś) — Żbik, 
I Krakowianin szybszy i celniejszy. Ko- 
I lonko cieplni walczy w defensywie i za 

służenie przegrywa.
Sędziował w ringu i na punkty p. 

Derda (Poznań), na -punkty n- Wypuch
i Wiśniewski. (R. G.)

Bałtyk (Gdynia)—W.K.S. 
10: 6

Pięściarze gdyńscy przewyższali 
miejscowych pod względem technicz­
nym i zasłużyli na zwycięstwo; NaL 
piękniejszą walkę stoczyli Wożniak 
CWKS) z Wawrzyniakiem (BL.

WynSki: w. musza — Sowiński tB) 
zwyciężył w 1 starem przeć, nnkgpj 
Kaczyńskiego, Grundziel (B) zremiso­
wał z Dulką II, kogucia: Woislawski 
(B) wypunktował wysoko Dulkę I, piór 
kowa: Woźniak (WKS) zwyciężyli na 
punkty Wawrzyniaka, lekka: Juchni- । 
cki (B) wygrał przez techniczmy no- | 
kaut z Grudzińskim, przy czym sędzia l 
słusznie przerwał walkę, półśrednia 
Bies (WKS) z powodu braku przeclw- 
niiika zdobył dwa punkty wallkoveretn 
średnia: Rost (B) zremisował z Ma- 
tyasem (WKS), półciężka: Witold (B) 
zwyciężyli przez techniczny nokaut w 
2 rundzie z Szilittkusem, -który bezwła­
dnie tarzał się -po ringu. Sędziowali 
dobrze p. Michalak na punkty,’ w rin­
gu p. Haiec.

Dwa pierwsze kroki
MŁODZI BOKSERZY POZNANIA

Pierwszy krok pięściarski Poznaniu
zgromadził na starcie 54 zawodników Warty, 
HCP, KPW, Ostrovii Ostrów i Sokola Szamo­
tuły. Nadspodziewanie dobrze spisali się za­
wodnicy prowincjonalnej Ostrovii, którzy na 
siedem wag zdobyli dwa pierwsze miejsca. 
Po dwa mają również Warta i KPW, jeden 
Sokót Szamotuły. Walki odbywały się od wa­
gi papierowej do średniej włącznie.

W wadze papierowej zwycięży! Carewicz 
(Warta), który w finale pokonał Adamskiego 
(KPW), a w przedbojach Łączniaka (Ostro- 
via) i Birczyńskiego (KPW).

W muszej Walkowiak (Sokół Szamotuły) 
zwyciężył Waligórę (Warta), a poprzednio 
Małkowskiego (Warta) i Binka (HCP) w 3 
starciu przez techniczne k. o.

Zwycięzca wagi koguciej Zbierski II (KPW) 
pokonał Waligórę przez t. k. o. w 2 starciu 
oraz w finale Szuberta (HCP) na punkty.

Ratek (Ostrovia) w piórkowej pokonał. Ra- 
blego (Warta) przez t. k. o. w 1 st., Sobko- 
wlaka (Warta) orai: w finale Oleckiego (HCP) 
na punkty.

Bednarczyk (Ostrovia) w lekkiej zwycięży! 
Świątkowskiego (KI>W) w 3 st. przez t. k. o., 
Koniecznego (HCP) oraz w finale Bukow­
skiego (Ostrovia) — obu na punkty.

Piechowiak (Warta) w pólśredniej zwycię­
żył w półfinale Ławięklego (HCP) oraz w fi-, 
nale Widziiisklego (Warta) na punkty.

Zwycięzca wagi średniej Rutkowski (KPW) 
pokonał w półfinale Cygańskiego (HCP) przez 
t. k. o. w 3 starciu, oraz w finale Królczyka 
(KPW).

Zaznaczyć należy, źe tegoroczny pierwszy 
krok stat na stosunkowo wysokim pozio­
mie. (ss)

W W ARSZAWIE
Pierwszy Krck Bokserski zgromadził na 

starcie 80 zawodników. Bardzo wielu adep­
tów p.'ęściarsk’c!i zostało nie dopuszczonych 
gdyż nie mcgli si-e wylegitymować ukończe­
niem 16 lat.

Pierwszy Krok zorał Już doprowadzony do 
półfinałów (poza wagą lekką).

Z zawodników, którzy przedelltowaU w 
przedbojach najlcple sie zaprezentowali w 
piórkowej: Ruszczyński (CWS), w lekkiej: 
Selma (Czechowice) i pólśredniej Burny (Po­
lonia). . ■

Szczególniej Ruszczyński zdradzał nieprze­
ciętny talent i przerasta! klasą sv.-ych kon-

Niespodzlanką tegorocznych zaiwodów. był I NA TURNIEJU PAN 
start Forwsrdu — klubu żokcjów warszaw** I iv/ • 4/ « • •••
ekich. Młodzi chlapcy stajenni wrażali | WaPSZUWlC SPOtkaly Sią m. in.

Najlepszym Gniberowa z Hercokową. ich reprezentanteiu był Kowalski w wadze n
piórkowej —------- -- -..... . L,u

Misiak (Legia); w. kogucia: Wilczyński 
(Warszaw.) — Wieteska (Warszaw.) i Brew- 
czyńskl (Polonia) — żubert (Warszaw.); w, 
piórkowa: Wiśniewski (FB)—Kowalski (For­
ward) i Jaworski (FB)—Reszczyński (CWS); 
lekka: ćwierćfinały: Nagrodzki (FB) Her- । 
man (Czechowice); Pryszewski (Warszaw.)— ’ 
Selma. (Czechow.); DobrziAewski (Ortem) — I 
Buchotc (Sirra); Zagrodzka II (FB) — Mar- I 
kiewicz (JYarszaw.); w. pótśrednia: Siwek j 
(Skra) — Poszwińsfci (Forward) i żelazo (-FB) 
— Górny (PoL); w. średnia: Topczyiiate 
(Czechow.) — Oleśfciewicz (Pol.) 1 Bełdów- ■

I sfci (Warsz.) — GaluszjTiski (Pol.); w. pół- I 
ciężka: Pakusz (Warszaw.) — Suchorsia 
(Pol.) i Piotrek (Legia) — Kożlińsfci (For- 1 
ward); w. ciężka: Burkach! (Iskra) — fimf- J 
glelski (FB) I walkowerem do finałów wcho- ' 
dzi Lorek (Legia). i

Półfinały odbędą się w sobotę, dn. 11 bat, 
o godz. 19-ei w sali Sokola (Skierniewicki» 
18).

Gniberowa z Nercokową.
Najlepiej przygotowanych p'eśc’arzy do­

starczyła Warszawianka, Fort Bema i Poló- 
n‘a. Nieoficjalna punktacja do tej pory' (za 
jedno zwycięstwo 1 punk ) przedstawia sle 
następująco: Warszawianka I Fort Bema po 
8 plrt.; 3) Polonia. 6 pkt.; 4) CWS S pkt. 
5, 6, 7) Fowward, Skra . Czechowice po 4 
pkt., 8) Orkan 2 plkt., 9) Legia 1 pkt.

Do półfinałów zakwalifikowali się: w. pa­
pierowa: Markowski (Forward), Borowski 
(Polonia), Prus (PoloniaI wchodzi walko­
werem do fiimhirjw. musca: Słowik (Skra)— 
BudziszcwskI (Fcrfrard) 1 Sratkowakt (FB)— j

tyjacdnla
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Co przyniosła kolarstwu konferencja prezesów
l—• StlfiC Z kUTatOtlUm OŚl

Kolarska łnstytocija „komfereincyj pre I no sie na zerwanie z demoralizującym I wiadomo, Jak ułoży się współpraca z 
-..................... 1 stanem ukrytego zawodowstwa. wytwórniami rowerów, które robią w

Dlaczego więc nie wprowadzono odra [ Polsce „kokosy" (clo ochronne), pozo 
zu pełnego profesjonalizmu? Bo doznali, stająic w dalszym ciągu warsztatami o 
byśmy wtedy gwałtownego i bardzo • niesłychanie prymitywnej gospodarce i 
....... '—J-------------• krótkowzrocznej polityce handlowej.

tesów" zasługuje na poparcie i rozpo­
wszechnienie. Są to właściwie dodatko­
we walne zebrania, tyle, że bez widzów 
i bez formalnych głosowań. Brak tych
elementów ma swoją dobra stronę: dvs 
kusja jest swobodniejsza, ludzie zgod- 
nietłsi I mniej krzykliwi, krytyka straw- 
niejsza, a rada dojrzalsza. Oczywiście, 
sastróf taki panuje pod warunkiem, że 
uczestnicy zebrania są do dyskusji przy 
Katowani i do współpracy chętni.
. Niedzielna konferencja prezesów otorę 
nowych związków kolarskich załatwiła 
się z olbrzymim materialem. Uchwalo­
no wsżystfko co przygotowano do u- 
chwalenia i z czem się zaraz zapozna­
my. Jeżeli na coś można narzekać, to 
na brak inicjatywy ze strony niższych 
komórek organizacyjnych. Prezesi odzy 
stają inicjatywę dopiero w styczniu, kie 
dy walne zebranie okręgu zaszczepi im 
nowe pomysły.

Niezależni. Moment utworzenia grupy 
kolarzy niezależnych jest chwilą przeło­
mowa dla związku. Nie dlatego, że te­
raz gwałtownie poprawi sie klasa kołat 
ska, ale ponieważ wreszcie zdecydowa-1

dotkliwego uszczuplenia kadr reprezen­
tacyjnych. Z drugiej strony — nie posia 
damy jeszcze kolarzy utrzymujących
się wyłącznie z kolarstwa.

Statut kolarstwa niezależnego mieli­
śmy już możność niejednokrotnie refe­
rować. Przypominamy, że istotą Jest 
wymiana usług: fabrykant dostarcza 
sprzętu i funduje nagrody, a w zamian 
za to otrzymuje prawo reklamowania 
swych wyrobów sukcesami zawodni­
ka. Należałoby zastanowić się nad poi 
ską nazwą dla tej grupy. „Niezależni" 
ma sens we Francji, gdzie równolegle 
istnieją „zależni" od fabryk, czyli za­
wodowcy, u nas nazwa taka budzić bę­
dzie tylko nieporozumienia. Proponu­
jemy „kolarze premiowi", bo nagrody 
pieniężne są najistotniejszym przywjle 
iem tej kategorii zawodników.

Zmontowanie organizacyjne tej. gru­
py wymagać będzie jeszcze wiciu wy­
siłków ze strony zarządu PZKoL Nie

Już 4 cyfry
Wpisaliśmy do trafnego kuponu

KONKURSOWEGO
Drugi etap naszego konkursu, 

Środa dml 8.XII, nie przyniósł wla 
ściwie niespodzianek wyniko­
wych jeżeli chodzi o typowanie 
zwycięzców.

5:0 Szkocja — Czechosłowa­
cja, czy 10:6 Polska — Dania, 
to — niezależnie od takich lub in­
nych oczekiwań rezultatu — zwy; 
cięstwo stuprocentowych fawo­
rytów.
. Kupon konkursowy trafnie wy-

pefnłony powinien wyglądać za­
tem jak następuje:

P.K.N.
zamyka sezon

W natłoku klubów i kluibików moto­
cyklowych dwa jedynie, zresztą naj- ■ 
większe i najliczniejsze, moigą pochlu­
bić się każdego roku dużym dorobk-em 
sportowo-organizacyjnym, mogą śmia-, 
lo przystąpić do zbilansowania swych 
prac bez obawy deficytu w bilansie. |

Oba kluby — to WKS .„Legia" Pol1- 
ski Klub Motocyklowy — położyły dla 

__ rózyoju polskiego tnotocylolizmu duże 
żaśtugt.

O pracach „Legii*4 donosiliśmy Już 
na tym miejscu Wczoraj znowu zam­
kną! uroczyście swój rok pracy PKM.

W gościnnych salonach’ zebrało się 
liczne grono motocyklistów, pań — 
sympatyczek, przedstawiciele P0M z 
kpt. Krupińskim i J. Dochą, prezes 
WKS „Legia" płk. Wyrwińskl oraz 
liczni goście.

Prezes PK)M p. Bucefeki scharakte­
ryzował ubiegły sezon. Członkowie 
klubu brali udział we wszystkich nie­
mal imprezach, zawsze (plasując się na 
zwycięskich tub czołowych miejscach. 
Maszyny członków PKM przewędro­
wały niemal całą Europę i część 
Afryki.

Zaszczytne tytuły mistrzowskie zdo­
byli: mistrzostwo sportowe P. Jaku­
bowski, wicemistrzowie: pp. mec. Jur­
kowski i Kostrzewski; mistrzostwo tu­
rystyczne: p. Kulczycki, wicemistrzo­
stwa: pp. Lubieńsk, i Wudziński; mi­
strzostwo samochodowe: p. Nowak; 
wicemistrzostwa: pp. inż. Marek i Prą-

Pilika nożna
1. Francja - 2. Włochy

5.XD w Paryżu
O

1. Szkocja—2. Czechoałow.
8.XII w Glasgowte 1

1. Egipt - 2. Rumunlla
12.XII w Kairze

Boks
1. Polska - 2. Norwegia

5.X11 w Oslo
1

1. Polska - 2. Dania
8.XH w Nykoblng 

(Spoikanie nieoficjalne)
1

1. Niemcy - 2. Irlandia
10.XI1 w Hamburgu

Szpada
1. Polska - 2. Niemcy

11.XII we Frankfurcie _

Szabla
1. Polska - 2. Niemcy

12.XII we Frankfurcie

i — Po co nam reklama — twierdzą 
i nasi producenci — kiedy i tak sprze- 

daję wszystko, co zrobię?
W statucie grupy kolarzy premlo- 

■ wych musi być zastrzeżona dopuszczał 
1 ność startu we wszystkich imprezach, 
i przeznaczonych dla amatorów. Organi- 
i zowanie wyścigów wyłącznie dla arna 
■ torów lub dla premlowców musi posia 
■ dać charakter wyjątkowy i wymagać 
1 będzie specjalnych zezwoleń zarządu 

PZKol.
Taki charakter wyjątkowy posiada- - 

ją iednak mistrzostwa Polski. Jesteś­
my zdania, że musi Istnieć osobna kla­
syfikacja mistrzowska w każdej gru­
pie, co, oczywiście, nie ozaiacza, by na 
leżało konleczn e urządzać osobne wy­
ścigi.

Formuła mistrzostw. Mistrzostwa 
"olski rozegrane zostaną — zgodnie z 
naszą propozycją — w trzech próbach 
o różnym charakterze (100 km w gó­
rach, 150 km na czas i 300 km normal­
nego wyścigu).

— Po co nam jazda w górach, kiedy 
większość powierzchni Polski jest pla 
ska? — zapytał ktoś na zebraniu.

— Chociażby po to, żebyśmy umieli 
dać sobie radę podczas wj^ścigu doo­
koła Rumunii, czy Węgier.

Mistrzostwa okręgów odbywać się 
mają również ze startem pojedyńczym 
(na czas) na dystansie 150 km. Forso­
wanie tutaj startu pojedyńczego na sa 
mym wstępie sezonu (15-go maja) i na 

। długim dystansie uważamy za niepożą- 
1 dane.

Kalendarz. Konferencja niedzielną za 
। służyła sobie na dobrą notę w rocznl- 
i kach kolarskich, ponieważ po raz pier 
I wszy od czasu istnienia związku 
uchwaliła już w grudniu przyszłorocz­
ny terminarz sportowy. Terminarz ten 
— rzecz oczywista — może jeszcze 
ulec zmianom po ustaleniu dat imprez 
zagranicznych.

Sezon międzynarodowy. Ta sprawa 
została przez zarząd związku 1 kon­
ferencję „puszczona", poświęcono Jej 
zbyt mało uwagi w stosunku dó kali­
bru zagadnienia. Ślad zainteresowania 

i się organizacją sezonu międzynarodo­
wego znajdujemy tylko w kalendarzy­
ku, gdzie termin 1—7 sierpnia przezna­
czony jest na Bieg Dookoła Polski w 
konkurencji międzynarodowej, a w o- 
kresie 28 sierpnia — 4 września prze­
widziany udział w mistrzostwach 
świata w Amsterdamie.

| Takie podejście nie bardzo nam się 
podoba. Wymagamy od PZKol.. by 

i raz w roku wystąpił z imprezą stano-

wlącą głośną I efektowną propagandę 
tego sportu. W tym momencie oczy 
wszystkich sportowców (a nawet I nie- 
sportowców) skierowane być muszą 
na kolarstwo. Jednocześnie impreza ta 
posiadać winna wysokie walory spor­
towe, dostarczać rutyny bojowej mo­
żliwie szerokiej kadrze reprezentan­
tów i służyć za miernik naszych po­
stępów.

Takim wielostronnym wymaganiom 
czyni zadość wyścig Berlin — War­
szawa, który z tych względów posiad: 
nasze całkowite poparcie. Tendencja 
do wznowienia tego wyścigu jest tym 
wyższa, że stale postępy naszych szo­
sowców pozwalają oczekiwać walki 
jeszcze zaciętszej i jeszcze równiej- 
szej niż w 1935 roku. Pod warunkiem, 
że nie skrewi kierownictwo...

Zarząd PZKol. prawdopodobnie oba- 
w:a sie tej odpowiedzialności i do wyś­
cigu berlińskiego ustosunkowuje się 
niechętnie. Byłoby to bolączką drugo 
rzędną, gdyby PZKol. zamiast utrąco­
nej Imprezy wstawił jakąś pełnowarto­
ściową namiastkę. Bieg Dookoła Pol­
ski nie będzie nią tak długo, dopóki nie 
uda się ściągnąć na start oficjalnych 
reprezentacyj Włoch. Francji. Niemiec 
lub Belgii. Ani Węgrzy, ani Rumuni. 
Austriacy, Łotysze lub Czesi nie sta­
nowią już dla nas dostatecznej atrak­
cji, ponieważ wiemy, że na własnym 
terenie rozgromimy ich jedną ręką.

Nadomlar złego Bieg Dookoła Polski 
zatrudni w myśl nowego regulaminu 
zaledwie czterech naszych zawodni­
ków, czyli nie da przeglądu nowyci 
sil na tle zagranicznych gości.

Obawiamy się więc, że Bieg Dooko­
ła Polski 1938 może spotkać fiasko 
równe temu, jakie spotkało wyścig te­
goroczny. Wtedy Związek Kolarski 
będzie mógł zapisać kredą na parkanie 
przy ul. Wawelskiej, że pod względem 
propagandowym, sportowym i repre­
zentacyjnym zmarnowano dwa sezony 
na eksperymenty.

Wyjazdy zagranicę też nie mogą się 
ograniczyć do mistrzostw świata. Wy­
ścigi dookoła Węgier i Rumunii weszły 
na stale do naszego programu wizyt
zagranicznych i opuszczone zostały w 
programie prawdopodobnie tylko ze 
względu na brak ścisłych terminów. 
Zastanowić by się należało nad wybi-

dryński.
Wręczenie upominków pamiątkowych

wynikiem: spec z kuratorium oświad­
czył, że nienawidzi roweru i że naj­
chętniej zniszczyłby wszystkie maszy-
ny»

Tory- Projektów Jest wiele. W ro­
ku przyszłym mają powstać tory w 
Warszawie, Katowicach, Poznaniu I 
Częstochowie. Wszystkie te projekty 
oddamy za jeden tor z prawdziwego 
betonu i z prawdziwego zdarzenia

Wvdaje sie, że najbliższym realiza­
cji jest tor drewniany na boisku War­
szawianki. Kosztować on ma zaledwie 
12.000 zl, a nad budową suszyć głowy 
sobie będą nie żadne komisje między­
ministerialne czy międzyzwiązkowe, 
ale Jeden klub, prywatny właściciel. 
Doświadczenie uczy, że skuteczność 
zabiegów jest odwrotnie proporcjonal­
na do ilości starających się — dlatego 
stawiamy na Warszawiankę.

। Tor drewniany jest zresztą w naszymzastanowić oy się naiuzaiu nau wyui-j --------y* 
ciem okna na zachód; jakiś start we pojęciu
Francji, Belgii lub w Niemczech przy-1 śliwyrn. Fachowcy z PZKol. alczą o 
dalbv sie bardzo ‘or za 300.000 zl - zamiast za 12 ty-uaipy się parazo. ___ ńn-wn schn e no de-

Młodzież. Praca nad młodzieżą szkol
ną utrudniona jest przez znany zakaz 
władz. Wobec tego związKi okręgowe 
1 kluby podjąć mają Inicjatywę urzą­
dzenia zawodów zamkniętych dla mło­
dzieży szkolnej.

W Poznaniu próba taka dała dosko­
nale rezultaty, na starcie stanęło 400 
uczniów. Starania w Krakowie uwfeń 
czone zostały również interesującym

sięcy, ponieważ drzewo schnie po de­
szczu dłużej niż beton. Różnica fest 
jednak przy impregnowanej desce nie­
znaczna, a doświadczenia Kopenhagi i 
Brukseli (obfitsze opady niż w War-

Notatnik kolarza
Kalendarzyk przyszłego sezonu ko­

larskiego ustalono jak następuję: 3 
kwietnia — otwarcie sezonu biegami na 
przełaj kolarskimi w okręgach. 24

dje torowe w Warszawie (o fi® będzie 
tor), 11 września — torowe długody­
stansowe mistrz. Polski 50 km. 9 paź­
dziernika — zawody zamknięcia sezo­
nu.
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Pozostałe 4 mecze odbędą się 
w piątek, sobotę i niedzielę nad­
chodzącą, a wyniki ich podamy 
w numerze poniedziałkowym.

Wyjaśnienia

szawie) dowodzą, że na drzewie moż­
na też organizować wspaniale zawo­
dy.

Gdybyśmy uparli się przy betonie 
mogłaby powstać taka sytuacja, że nie 
chcąc czekać pól godziny na wyschnię 
cie toru, będziemy musieli oczekiwać 
trzy lata na betonowe kredyty.

Mistrzostwo torowe Polski (sprint) 
rozegrane będzie na punkty w trzech 
wyścigach (Kraków, Łódź, Kalisz). Je­
żeli Warszawa zbuduje jeden z zapo­
wiedzianych torów, to czwarta roz­
grywka odbędzie się w stolicy.

Turystyka. Postanowiono zorgani­
zować wielki zjazd turystyczny na 
Śląsku (26—29 czerwca).

Walne zebranie Polskiego Związku 
Kolarskiego (taka nazwę nosić będzie 
oficjalnie związek od stycznia 1938) 
odbędzie się w połowie lutego.

Jan Erdtnan.

d

t

kwietnia — mistrzostwo Polski w ko- —. 
larskim biegu na przełaj 25 tom., 15 ma I P. Ftobudeiskł słonek zarządu P. Z. 
ja — okręgowe mistrzostwa szosowe I Kol. otrzymał beatermmowy urlop 1 nie 
150 km. na czas, 29 maja — pierwsze: bierze udziału w pracach zarządu. Jest 
spotkanie szosowych mistrz Polski 150. to niewątpliwa strata dla władz kolar- 
km. na czas, 12 czerwca — drugie spot- skich. Mieliśmy w swo m czasie wiele 

zastrzeżeń przeciwko pracy p. Pobu- 
dejskiego ialko kapitana szosowego, ais 
nie można zaprzeczyć, że w łonie za­
rządu reprezentował on czynnik facho­
wej i lojalnej opozycji tak cennej dla 
każdej władzy.

Należy w ęc naleć nadzieję, że znaj­
dzie sie jakiś sposób na zlikwdowanie 
nieporozumienia i skróceni® przymuso­
wego urlopu.

P. Schirmer dyrektor Niemieckiego 
Zw. Kolarskiego podał się do dymisji. 
P. Schirmer był kerownikiem drużyny 
niemieckej podczas wszystkich wyści­
gów szosowych Berlin — Warszawa.

Regulamin Tour de France 1938 ulec 
ma poważnym zmianom. Turyści nie 
zostaną w ogóle dopuszczeni; w wyści­
gu wezmą udzai tylko zespoły. Prze­
widziany jest start 12-osobowych dru­
żyn Belgii. Francji, Niemoc j Włoch, 
dwie drużyny mieszane luxeriibursko- 
holenderska i szwajcarsko-hiszpańska. 
wreszcie dwa zespoły francuskiej mło­
dzieży. Zmniejszone zostały premie za 
zwycięstwo etapowe (do 1 min.) i w 
zdobycie szczytów (do 2 nrn.).

Tour de France potoczy się w naj­
bliższym roku w odwrotnym kierunku 
do biegu zegarowej wskazówki; z Pa­
ryża idzie w kierunku Bretanii, Pirene­
jów. wzdłuż Monza śródziemnego, Al­
py, granica belgijska — do Paryża.

Zgłoszenie Polski Jako kandydata do 
organizacji mistrzostw świata w 1941 
roku zostało przyjęte do wiadomości 
przez UCI.

kanie szosowych mistrz. Polski 100 km. 
górskie 19 czerwca okręgowe drużyno 
we szosowe mistrzostwa 100 km. i pier­
wsze elim nacie torowych mistrz. Polski 
w Krakowie.

27 czerwca — 3 TIpca — wyścig do 
morza, 10 lipca — drużynowe szosowe 
mistrz Polski 200 km.. 17 Itoca — trze-1 
cie spotkanie szosowych mistrz. Polski 
200 km. 34 licea — drugie eliminacje 
torowe w Łodzi.

1—7 sierpnia Bieg dookoła Polski (w 
konkurencji międzynarodowej), 14 sierp 
nia — trzecie eliminacje torowe w Ka­

liszu. 28 sierpnia — drużynowe mistrz. 
Polski torowe 4 km„ 28 sierpnia — 4 
września — mistrz, świata w Amster­
damie, 4 września — czwarte elimina-

Kto się ikryje 
pod tq matskQ?

W basenach polskich
PLYWACY OISZOWCA SPRAWILI ZAWÓD 

W niedzielę odbyły się w basenie IfMCA 
zawody pływackie z udziałem krakowskich 
sil lokalnych. Zapowiedziany był przyjazd Gl- 
szoarca, który jeszcze w sobotę potwierdził 
swe przybycie, a nazajutrz bez zawiadomienia 
nilo stawił się na starcie. Tak więc wwody 

-- ------------------------------------- ---- । prj,emienity sie w pojedynek Cracovla --WI- 
Mimo wielokrotnych ostrzeżeń, że Tia,. którego wyniki stały na przeciętnym 

kupony, które wpłyną do P. K. Ol. po, gt- kl„ : 4w|9tuń (W) 1:23.4. 2)
dniu 4-ym grudnia, nie wezmą już u- I jaklmow (C) 1.30. 100 m st. dow.: Barbą- 
dzialu w konkursie, pewna liczba u-1 p2a>,s
czestnikow zlekceważyła sobie i tym 10q„ d0W. pań:Madejówna 1.40,11. 
razem ten konieczny punkt regulaminu. 
zamieszczony zresztą wyraźnie na każ

dla uczestników konkursu

dym kuponie. , .
Dnia 4 (poniedziałek) i '7 (wtorek) 

grudnia, a więc w dwa i trzy dni P° 
termmie, wpłynęło do P. K. Ol. jeszcze 
kilkadziesiąt kuponow.

Stosownie do regulaminu sporządzo­
no protukulanr.e listę maruderów, któ­
rzy przez własną nieuwagę sam: skre-
ślili swój udział w
jednak Fundusz Olimpijski

pewną kwotą,

Polska broni
nauczycieli narciarstwa

PZN otrzymał od niemieckiego zwla 
zku narciarskiego projekt zmiany pa­
ragrafu amatorskiego FIS. o którym 

„ «i™, iuż pisaliśmy. Projekt ten rozesłali
^eui^ Niemcy do wszystkich członków mię- 

konkursie, zaslając dzyna;odowej federacji narciairskiel. 
Zmiany projektowane przez Niemców 
— ugoda z komitetem olimpijskim w

^tmosterze^sportowej gdyż wpisowe załączone do tych kupo- poglądach na sprawę amatorstwa. nie 
acmosierze aipuuiuw^ /..___ ____ ,___.a „„„i- .. na te snra-odbyło się w -------------  

przyjaźni. Wiwatom na cześć mistrzów 
nie było końca.---------------------- s. fe.

nów (również wg. regulaminu), przela- idą po myśli zapatrywań na tę spra­
ne zostało automatycznie na ten cel. wę sfer narciarskich Polski.

WZOROWA KUCHNIA JARSKA

JÓZEF KEMPA

WIELKA 
WOJNA 

(Nowela o magii sportu)
Wównolegle z wojną światową toczyła się na Ukram-e 
dalekim Jekaterynoslawiu, dokąd ewakuowano war­

szawskich kolejarzy, inna wielka wojna, może mniej krwa­
wa i ignorowana przez prasę, ale jednak wojna, która bio- 
rącym w niej udział osobom psuła nerwy i spokoj domowe- 
^Rvla^to' wojna między panem Teofilem Wiśniewskim 
i. lico dziesięcioletnim synkiem, Jankiem. Oczywiście cho- 
d/ttn o oi kę nożną, - ojciec bowiem określał futbol Jako Setą ffizeff syn ^śnie mógł ani rusz zrozumieć 
dĘgo nie wolno mu grać,, skoro wszyscy jego koledzy

Miszkm^zapytany przez Janka, czy właściwie 
—5* erać w futbol, pokiwał ironicznie głową: 
^rt°n„rnin ieden widzisz jak wygląda Smolanów, albo 

a? re Stadionu"? Nie 'chciałbyś chyba do- 
Wołodta Krygier ze „ wiece i nie wstał!
stać od nich w gę silę'... — wywnioskował Janek — A więc spor dajei siłę-.. przecież matka
ISe martwiła stoW’że jedynak jest wątły i slaby i powi­
nien dużo jeść, J^ać siL jedzenie, ale

, p^e5l; - —
SfgfTSiSŁ Nlestely. ”,e_, ™ 

w najgorętszym rozgwarze £- - . 
jfiostanle w skór»

Sztafeta 3x29: Wista 1.20. Sztafeta 3x90 
m: Wista I 1.52,4 przed Wista II I Wisłą III. 
Sztafeta 5x50 m: Cracovla, 2) Wista. (g)

Ł0D2, 5.12. — Tel. wt. — N» basenie 
YMCA odbył sił dilł mecz pływMki pomiędzy 
reprezentacje juniorów Łodzi a drużynę ju­
niorów warszawskiego AZS. Był to mecz re­
wanżowy, zakończony tym razem zwycię­
stwem juniorów Łodzi w stosunku 98:4.1. Wy 
kazali oni dobre zadatki i wygrali usłuże­
nie. Wyniki są przeciętne.

Same zawody były jednak mniej ciekawe, 
niż sie spodziewano. Miały one być bowiem 
urozma cone startem czołowych pływaków 
AZS, którzy jednak w zapowiedzianym skła­
dzie nie startowali. Zabrakło m. In. Jutrzcb 
sklego 1 Makowskiego. 100 m sł. dow. juro­
rów wygrał Krencz (Ł) lsl5, 2) Najdlsz AZS 
1:19. 100 m na wznak: 1) Kowaldskl (L) 
1.3S.1, 2) Rosner (AZS) 1.37. 100 m st. klas. 
1) Gawryszczak (Ł) 1.35.2, 2) Cichocki 
(AZS) 1.36: 200 m st. klas.: 1) Rudztaz 
(AZS) 3.14J, 2) Kowal.ńskl (4) 3.22.8. 400 m st’ dow.: 11 Konlkowskl (Ł) 646.2, 2) 
Karpiński II (AZS) 7.04.1. Sztafetą 3 x100 
st. zm.: 1) Łódź 138.3 Sztafeta 5x50 st. 
dow.: 1) Łódź 2.53, 2) AZS 237.6. Mecz 
waterpolowy wygrała Łódź w stosunku 2:1 
(1:0). Obie bramki dal Łodzi zdobył Celi, dla 
AZS środkowy napastnik.

Poza konkursem w kategorii starszych 100 
m st. klas, wygrał Maszner (AZS) 1.24.9, 
przed Ooieb owuklm (Ł) 1.26.2. 10O m st 
dow. wygrał Kamiński (AZS) 1:08.3, bijać 
dwie sztafety łódzkie.

Zainteresowanie słabe.

w

Oto jeden z fragmentów ti a'nowsze­
go Konkursu tygodnika „KINO", ogło­
szonego w Nr 50.

Kto często bywa w kinie i ma dobrą 
pamięć wzrokową — temu nie sprawt 
wiele trudu rozwiązania tego konkur­
su. Należy po prostu odgadnąć naz­
wiska znanych aktorów filmowych, u- 
krytych pod maską charakteryzacji na 
ośmiu fotosach.

Za najlepsze rozwiązania redakcja 
„KINA" przyzna szereg cennych na­
gród.

xe / ^a^anicx^w

iinmi

A niechby się Jeszcze zdarzyło przyjść do domu z od- — Widocznie większe głąby od ciebie! Mówię d ps iat-1 mn 'dam mecz, psiakrew! — wybiegł na ulicę,
walona kapą u bucika, lub zgubić na boisku obcas — ser- n! raz, skończ z tą łobuzerską kopaniną I łamaniem ktx>ciLLji[e widział uśmiechniętego Jędrka, idącego krok w krok 
ce w chłopcu zamierało, bo tu już żadne tłumaczenia nie | Niech ja o żadnym futbolu więcej nie słyszę, bo pójdę kie*1 
pomagały Ojciec wygłasza! króciutkie exposć na temat dy na boisko z kijem i zrobię ci taki wstyd przy wszyst- 
zaniku ochoty do nauki, niszczenia zdrowia i obuwia, — *» -- nok^w.!..
i przechodził do czynu..!. Po powrocie z Rosji Janek 
wszedł do szkolnej drużyny reprezentacyjnej, ale ojciec 
tym bardziej zabrania! mu grać, widząc, że chłopiec z tru­
dem daje sobie radę z nauką, z powodu zrozumiałej różni­
cy między programem szkoły rosyjskiej a polskiej. Janek 
ze swej strony stwierdził z zadowoleniem, że jeżeli cho­
dzi o technikę piłki, prawidła gry, stoping i passlng — to 
żadnych różnic między Polską a Rosją nie ma! Tylko ty­
le że pewien sposób uderzenia pliki tam nazywali się: 
„datskii" (duński), a tu — „Oksford". Ale mniejsza o na­
zwę, przecież klucz francuski we Francji nazywa się bel-

kich, że się im więcej na oczy nie pokażeszl...
Tak się skończyła ostatnia walna rozprawa między 

panami Wiśniewskimi.

za nim.
Na froncie wieloletnich zmagań panów Wiśniewskich 

zbliżała się decydująca bitwa!...
Kiedy pan Teofil z karzącą lagą w ręku, wysiadł z au-

tobusu przed stadionem, zdziwił go i speszył ścisk i roz-
I oto zrozpaczony chłopak najnlespodzlanlej w świccie gardiasz panujący na pustej zazwyczaj ulicy. Przy wejściu 

otrzymał silnego sprzymierzeńca w postaci Jędrka Mali- i zażądano od niego biletu, popchnięto do kasy, gdzie za- 
niaka, swego najbliższego przyjaciela ze szkoły l boiska, płacił 2 złote za miejsce stojące. Przebolał to, gdyż pono-

Kiedy Janek streszczał swoją rozmox^ z ojcem, Ję- ®^a S®, wściekłość na Janka, 
drek, zajęty obserwowaniem much, bzykających na wi- “ Cn ............ . ~

płacił 2 złote za miejsce stojące. Przebolał to, gdyż pono-

gjjskP
Trzeba przyznać, że Janek wyrósł na silnego, krępego 

ch’opaka, o ładnie rozwinięte! muskulaturze. Trudno było 
rozstrzygnąć, czy była to zasługa futbolu, czy Jak chcieli 
rodzice, dobrego odżywiania na mlekiem i miodem płyną­
cej Ukrainie?...

Tak czy i naczej p. Teofil pozostał wrogiem pifkarstwa 
i Janek, nawet grając w ligowym klubie, musial konspiro- 
wać mecze i pod lada pretekstem wykradać się z dornu.

Oczywiście, dla poważnego 1 sławnego piłkarza ten 
stan rzeczy na dalszą przyszłość byl nie do zniesienia, toteż 
młody Wiśniewski szukał gorączkowo sposobu zjednania 
ojca dla śv/iętej, Jego zdaniem, sprawy. Wszystko napróż- 
no, ojciec byl nieugięty:

— Jak skończysz szkolę, możesz sobie robić, co cl się

szącym u sufitu lepie, powiedział nagle;
— Wiesz co, Jasiu? Twojego starego trzeba złapać 

na lep!....
— Jaki lep? Co ty wygadujesz?
— Na magię sportu... — uśmiechnął się żagadkcwo

— Co się tu dzieje? — myślal pan Teofil, przepycha­
jąc się Wśród falującego morza głów ku pierwszym rzę­
dom przy barierze. — Po diabła się tak wszyscy pchają? 
Chyba nie po to, żeby na tych łobuzów patrzeć?!

Za barierką ujrzał p. Wiśniewski zielony, pocięty bia­
łymi liniami plac, a naprzeciwko potężne, kryte dachem 
trybuny, szczelnie wypełnione publicznością.

•— Powariowali, jak Boga kocham! — wzruszył ramio- 
nątnl-— co oni tu widzą? •— W tej chwili rozległ się grzmot

podoba, a teraz masz się uczyć i koniec.
— Kiedy mnie futbol wcale w nauce nie przeszkadza...
— Jakto, nie przeszkadzą? Wstyd, żebyś miał „trójkę" 

z polskiego!... ’
— To moja wina, że 4 lata byłem w rosyjskiej szkole?

aiawmi «i? na Placu Wszystko musiałem zaczynać od początku. A jednak daję 
g{.y j wtedy Janek wiedział, że |sóMe^radę.„ Inni nie grają w piłkę, a mają po cztery

Jędrek.
— Na magię sportu? Nic n!e kapuję... — przyzna! się ----- ------- — ------- .- .. . ........

Janek. oklasków I na trawę wbiegło gęstego kilkunastu chłopców
— Nie szkodzi. Grunt, żeby się udało. Wtedy skąpił- w czerwono - białych kostiumach. Pan Wiśniewski wytę- 

jesz... żył wzrok 1 poznał w jednym z nich swego Janka.
Wkrótce Janek miał grać w reprezentacji Polski w me-J — To świńtuch! W gaciach się ludziom pokazuje!...

. ,------ ------------ ...---------«----------- oburzy{ slę pan Wiśniewski j z laską nad głową ruszył
za barierę, ■

Na szczęście dla Janka, najbliższy policjant powstrzy­
mał srogiego ojca LzmusU go do powrotu na widownię.

— Do syna idę — upierał się p. Teofil, ściskając laskę 
w garści.

— Nie znam się na tym -- odparł policjant — w domu 
się pan z nim zobaczysz. Teraz nie wolno!

— Ojcu nie wolno się z synem zobaczyć? Mam do nie­
go Interes. Cóż to c>n w w’ęzleniu Jest?

— Nie w więzieniu, ale Polskę teraz reprezentuje. Urzę­
dowa osoba, a oan. choć jego ojciec, jesteś dla mnie pry­
watny cywil. Wlaś pan z powrotem za barierkę!

Pan Wiśniewski aż zaniemówi! z wrażenia.
. (Dokończenie na. str. 5-ejJ

czu międzypaństwowym w Warszawie. Oczywiście Itry-
tycznego dnia powiedział w domu, że idzie do kolegi, ale 
w pól godziny po jego wyjściu, do mieszkania pp. Wiś­
niewskich wpadl, jak burza. Jędrek.

— Co. Janek już poszedł na mecz? — zapytał od progu.
Pan Teofil, który niedziele spędzał na czytaniu politycz­

nych artykułów, aż odłożył gazetę:
— Jaki mecz? — zasyczal. siląc się na spokój.
— No, jakto. gra dziś o 4-ej w reprezentacji!
— Taak?... Ano, wyszedł niedawno... ale powiedział, że 

Idzie...
— O, szkoda. — przerwał Jędrek — miał na mnie za­

czekać. No, to lecę już. Dowidzenia...
I zniknął. Pan Wiśniewski ubrał się szybko, wziął la­

skę 1 ze słowami:



98 w Nr 98 PRZEGLĄD SPORTOWY Czwartek, 9 grudnia 1937 n

fiest słabo — bgdzlig lepiefg

oświac­
ie naj-

: maszy-

. W ro­
tory w 

snanbi i 
projekty 
dziwego 
:nia
realiza- 

cu War- 
saledwie 
ć głowy 
między- 
ązkowe, 
aściciel. 
;eczność 
ircjonal- 
dlatego

naszym 
szczę- 

alczą o 
i 12 ty­
po de- 

ica lest 
sce nie- 
inhagł i 
v War- 
ie moi- 

zawo-

betonie 
, ie nie 
yschnię 
:ek!wać

(sprint) 
trzech

;z). Je- 
s zapo- 
!a iroz-

organl- 
ny na

wiązko 
będzie 

1938)

Iman.

e

uwsze- 
‘, oglo-

i dobrą 
spraw*, 

tor.kur- 
• naz- 
ych, u- 
acji ca

idakcja 
eh na-

a

I/

ulice- 
z krok

wskich

z an- 
i roz- 
fejściu 
ie za-
pono-

pycha- 
n rzę­
cha] a?

y bla- 
achem

ramio- 
jrzmot 
opców 
wytę-

ruszył

.-strzy- 
vntę.
: laskę

doma

!!o nte-

Unę- 
e pr^'

400 M STYLEM DOWOLNYM

Praca Steppa Jeszcze nie uwidoczniona
w bilansie minionego sezonu pływaków poisRiclu

Przelano wy rok pływa ctwa — rok 
pobytu trenera Howarda, Steppa — 
nie daje. Jeśli spojrzeć na listę wyni­
ków, powodów do radości. Nie możemy 
się też chełpić stosunkami panującymi 
w naszym plywactwie. Burdy i strajki 
na obozach nie wystawiły najlepszego 
świadectwa zawodnikom. Sposób przy 
gotowania i wykorzystania Steppa i 
Rayklego, dwu drogich trenerów, nie 
przynosi zaszczytu prężności organi-1 
zacyjnej, autorytetowi i energii Zwią­
zku.

Jest to tym przykrzejsze, że pływać 
two cieszy się w Botece ogromnym > 
poparciem. Znalazło się przecież z gó- 
rą tysiąc dolarów dla Steppa. Gdy in-1 
ne działy sportu napróżno kołatają o 
subsydia, o inwestycje tak konieczne 
jak hala sportowa, w Warszawie po­
wstała czwarta pływalnia, a niedługo 
wszystkie większą miasta będą miały 
kryte baseny. A przecież ongiś obie­
cywał nam Związek, że gdy w Polsce 
wybuduje się jedną krytą pływalnię 
dogonimy od razu Zachód. I

Bilans cyfrowy tego roku stwier- ] 
dził jednak, że nie tylko go nie goni­
my. ale nam ucieka. Coraz to inne pań 
stwo wyprzedza nas swymi rekorda­
mi czy wynikami mistrzostw. Coraz 
bardziej depczą pływakom polskim po 
piętach panie. Na naszej liście „10" 
znalazłoby się, i to na czołowych miej 
scach, sporo Holenderek, Dunek czy 
Niemek. Kto wie czy pleć piękna nie j 
miałaby nawet większości.

Cały sezon stał pod znakiem Step-1 
pa choć Jego praca nie dała jeszcze i 
efektownych wyników, Amerykanin । 
wywarł Jednak głęboki wpływ na pły 
waków i działaczy. Działaczom poka­
zał lak nienowocześnie, niesprężyście 
Jest zorganizowane pływactwo, jak ma 
ty iest jego autorytet wśród zawodni­
ków i jakie straty materialne to po­
ciąga za sobą. Zawodnikom pokazał, 
Jak trzeba pracować, jeśli obce się na 
prawdę dogonić Europę.

Stepp wymagał twardej pracy toteż 
nie wszystkim poszły Jego metody w 
smak. Malkontenci podnosili glos, pro­
testowali, nawet kopali dołki. Ale zni­
kną oni niebawem z horyzontu, wyprą 
ich młodzi, dla których Stepp był wy­
rocznią i przyjacielem, który wpoił w 
nich swe podejście do sportu i swe me 
tody pracy.

Dlatego nie martwimy się zbytnio 
te nastąpiło obniżenie przeciętnych 
wyników. Jest to przecież zasługa mło­
dych wychowanków Steppa — w ro­
ku przyszłym zobaczymy rezultaty

«rodnio 3:47,3 <1938 — 3:42,4).

3) Schwarz (EKS) 5:42,2.
4) Jędrysik (TPGN) 5:46,2.
5) Karliczek II (EKS) ' 5:46,9.
6) Jankowski (EKS) 5:47,6.
7) Goldman (Hak.) 5:50,6.
8) Hellwing (AZS Pozn.) 5:53,6.
9) Barysi (Dąb) 5:57,5.

10) Heldrlcb (Dąb) 5:57,6.

1) 
SI) 
3)
4)
9)

200 M STYLEM KLASYCZNYM

Heldrlcb (Dąb) 
Rusin (EKS) 
Wesołowski (WKS Poz.) 
Kot Ul (Pogoń) 
Mezryckl (ZASS) 
GOntber (ŁKS) 
Rudzlsz (AZS)

2:53,2.
2:57,2.
3:04,8.
3:05,0.
3:07,2.
3:08,7.
3:10,1.

8) Reiner! (Hasm.)
9) Chorzewakl (Pogoń)

6:29,0.
6:51,2.

Młodzi przypuścili generalny szturm 
na listę. Reprezentują 40 proc naz­
wisk wśród panów a 43 proc, wśród 
part.

Wyniki czołowe też nie budzą w 
tym roku entuzjazmu. Ani Karliczek

nowych 
rekordy 
prawdę

i)
2)
3)
4)
5)
6)
7)
8)
9)

10)

metod pracy, padną jeśli 
to przeciętne. Zaczniemy 

gonić Zachód.

PANOWIE
100 M 

Bocheński 
Karliczek 
Karpiński

STYLEM DOWOLNYM 
(Delfin)
I (EKS) 
(AZS)

Prasld (EKS)
Leńsfri (K. S. Pont. Tor.) 
Priebe (Dąb.) 
Jor (WKS Grudziądz) 
Gumkowskl (AZS) 
Paszkot (Cracovla) 
Klerysz (KSZO)

średnio 1:05,8 (1936 — 1:05,6).

nie 
na-

0:59,8.
1:02,9.
1:05,6.
1:06,4. ’ 
1:07,0.' 
1:07,0. i 
1:07,1.1 
1:07,2. i 
1:07,3. I 
1:07,4.

200 M STYLEM DOWOLNYM:

1) Karliczek 1. (EKS)
2) Bocheński (Delfin)
3) Jedrysik (TPGN)
4)
5)
6)
7)
3)
9)

10)

Paszkot (Craeovia) 
Kruczkowski (Unia) 
Jur (WKS Grudziądz) 
Schwarz (EKS) 
Malenzyńskl (Unia) 
Roupert (Craeovia) 
Karpiński (AZS) 
Karliczek II. (EK5) 
Goldman (Hak.)

średnio 2:33,8 (1936 — 2:31,1).

«20 M STYLEM DOWOLNYM
1) Karliczek 1 (EKS)
S) Kruczkowski (Unia)

8) Nowicki (PZL) 
9) Wotnlcki (PZL)

ICi) Jarecki (Dąb)1500 M STYLEM DOWOLNYM

1) Karliczek 1 (EKS) 22:44,5. Domagała (TPGN).
2)
3)

Schwarz (EKS) 
Karliczek 11 (EKS)

23:28.6.
23:43,2.

średnio 3:06,0 (1936 — 3:05,8).

4) Jankowski (EKS) 24:12,0. 100 M STYLEM GRZBIETOWYM
5) Barysz (Dąb) 24124,0. 1) Karliczek 1 (EKS) 1:14,6.
6) Schotz (EKS) 24:47,8. 91) Jastrzębski (AZS) 1:18,4.
7) Goldman (Hak) 24:48,6. 3) Lenert (AZS) 1:21.4.
8) Kruczkowski (Unia) 24:52,0. 4) Kot II (Pogoń) 1:21,9.
9) Steuer (Hak) 24:59,0. 5) Machowski (Dąb) 1:22,4.

10) Lisewski (HCP) 25:23,7. 6) Kowalski (Cracovla) 1:22,5.
średnio 24:20,3 (1936 — 23:50,5).

100 M STYLEM KLASYCZNYM

7) Szelest (Cracovla) 1:23,8.
8) Lisewski (HCP) 1:24,0.
») Schwarz (EKS) 1:24.4.

1) Heldrich (Dąb) 1:18.8. 1(1) tydek (KPS) 1:24,6.
2)
3)
4)

Mezryckl (ZASS) 
Rusin (EKS) 
Kot III (Pogoń)

1:20,6.
1:21,0.
1:22.0.

średnio 1:21,7 (1936 — 1:21,5).

300 M STYLEM ZMIENNYM

5) Wesołowski (WKS Pozn.) 1:22,8. 3) Heldrich (Dąb) 4:29,7.
6) Maszner (AZS) 1:24,7. 2) Kot II (Pogoń) 4:36,0.
7) Nowicki (PZL) 1:25.2. 9) Lenert (AZS) 4:40,7.
8) ODnther (ŁKS) 1:25.5. 4) Karliczek II (EKS) 4:47,2.
9) świstań (YMCA Kraków) 1:25,8. ■1) Widera (KPS) 4:52,4.

10) Wotnlckl (PZL) 
średnio 1:23,3 (1936 — 1:23,9).

1:26,2. 6) Kot III (Pogoń) 5:55,0.
7) Gamoń (Pogoń) 6:07,5.

3:11.0. ani nawet Bocheński nie wygrali wy- 
3:11,1. śclgu z Zachodem. Bocheński zabły­

snął raz jeden, Karliczek rozdrabniał 
swój talen.t na tyle konkurencyj. że w 
rezultacie w żadnej nie osiągnął po­
ziomu światowego. Tylko Heldrich zro 
bil realne postępy. Ale jego wynikom 
wciąż brak jeszcze wagi prawdziwej 
klasy.

Bardziej Jednak interesujące, ze 
względu na przyszłość, są postępy, ja­
kie zrobili, jeszcze rok temu nikomu 
nieznani pływacy: Leński, Kruczkow­
ski, Rudzlsz, Kieryś, Jędrysik, Gold­
man, Hellwing , Kowalski, Woźniak!; 
zwłaszcza Kruczkowski: z nizin II kia 
sy. chłopak ten w ciągu dosłownie Je 
dnego lata wyskoczył na II miejsce na 
400 m. st. dow. Jędrysik mocno obią] 
w posiadanie III miejsce na 200 m Leń 
skl — V na 100 m-.Jur Vj na 200 m., 
Rudzlsz VII na 200 m. st. klas. Postę­
py te i awanse z chaosu drugiej i trze­
ciej klasy na zaszczytne miejsca w ta 
beli 10-ćiu najlepszych są rzeczywi­
ście godne podkreślenia. Ta garstka 
zawodników w niedalekiej już przy­
szłości powinna tworzyć naszą „żela­
zną gwardię".

Naszym najlepszym „all - round* za-

wodnikiem jest niezawodny Karliczek ■ 
1. Nazwisko jego znajdujemy 5 razy na | 
liście. Licząc za pierwsze miejsce w । 
tabeli 10 pkt.. a za 10-te 1 punkt, nali­
czymy Karliczkowi 49 pkt. Drugie miej 
sce zajmuje Heidrlch 4 pozycje w ta- 
bell dają mu w sumie 31 pkt. Trzeci — 
Schwarz ma 23 pkt., czwarty — Kar­
liczek II 22pkt., piąty (!) — Bocheński 
i Kot III po 19 pkt.

Parę słów należy poświęcić konku­
rencji 300 m. st. zmiennym. Pływało 
Ją aż... 9-ciu zawodników. Na mistrzo­
stwach zimowych we Lwowie, była 
ona nowością, „gwoździem11 progra­
mu. W Bielsku Już nawet o nią nie py­
tano. Te klika wierszy należy więc tra 
ktować nie jako omówienie, lecz jalco i 
nekrolog dla tej efemerydy

Z tabeli zniknęli bracia Szralbmano- 
wie. Odczul to zwłaszcza styl dowojny. 
gdzie młodsi nie potrafią jeszcze zastą 
pić olimpijczyka.

PANIE
100 M STYLEM DOWOLNYM

średnio 1:23,2 (1935 — 1:24,9).

1) Kratochwllówna (AZS) 1:17,0.
2) Dawldowlczówna (Hak.) 1:17,5

3) Banaszewska (Delfin) 1:21,6.
4) Matterówna (Dąb) 1:22,0.
5) Brcndlówna (Sok. Grudziądz) 1:24,3.
6) Stawska (Unia) 1:24,4.
7) Szczerbówna (Lech.) 1:25.2.
8) Halllerówna (EKS) 1:25,4.
9) Piotrowiczówna (AZS) Wilno 1:27,2.

10) Pastorówna (Hak.) 1:27,7.

200 M STYLEM KLASYCZNYM
BoIIówna (EKS) 3:23,8.
Niedobecka (TPGN) 3:30,0-
Sirumltowska (Sok. Grudziądz) 3:33.8.

1) Kiratocbwllówna (AZS)
2) Ditwldowlczówna (Hali.)
3) Banaszewska (Delfin)
4) Stawska (Unia)
5) Mutterówna (Dąb)
6) Pnstorówna (Hak)
7) Lewandowska (AZS)
0) Leitgeberówna (PTP)
9) HuJIlerówna (EKS)

10) Muntheyówna (PTP) 
średnio 7:09,3 (1936 — 7:013).

6:28,9.
«142,0.
6:49,0- 
7:04,8. 
7^7,4.
7:07,4.
1133,9.
7:31,1. 
701,8.
T:45,#<

100 M STYLEM KLASYCZNYM.

2

3)
4)
5)
6)
7)
8)
9)

10)

Bollówna (EKS) 
Niedobecka (TPGN) 
Ketmlerczalcówna (Unia) 
Suumltowska (Sok. Grudziądz) 
Klemińska (Unia) 
Kudtlńska (Unia) 
Kandlówna (Hak.) 
Bober owa (Pogoń) 
Mentheyówna (PTP) 
Ziółkowska (K.S. Pom. Toruń)

1:35,«. 
1137,2 
1:38,6.

1:39,7.
139,9. 
1:41,5- 
1:41,«.
1:42,0 
1:42,2.

1:42,3-
Brednio 1:40,1 (1936 — 1:40*).

1)
2)

4)
5)

Kaźmlerczakówna (Unia) 
Radlińska (Unia)

3:34,3.

Czego oczekiwać może sport społeczny
od Państwowego Urzędu Wychowania Fizycznego 1 Przysp. Wojskowego

Oficjalny komunikat P. U. W. F. 
i P. W. przynosi zamieszczoną ni­
żej enuncjację (subtytuly dodała 
redakcja), długotrwałego konfliktu 
z P. Z. L. A., zlikwidowanego zresz 
tą przed kilkoma dniami.

Treść komunikatu, w powołaniu 
na odnośną ustawę, naświetla zu­
pełnie jasno stanowisko P. U. W. 
F. wobec sportu społecznego. Wąt

mi powszechnego wychowania fizycznego 
i przysposobienia wojskowego. Już z samego 
tego ustawowego określania wyn Ra wyr®-1 
żnie, Iż obowiązkiem PUWF i PW Jest w 
piitrwszym rzędzie troszczenie się o podnle-| 

i sienie sprawności e.elesnej jak najszerszych । 
1 mas obywateli oraz o pozygotowarrie mlo- • 

dzieży do obrony (kraju. Zainteresowanie! 
sportem, szczególnie zawodniczym, mote być 
tylko wiórnym. Zainteresowane to, a wlec 
i pomoc udz elana sportowi, stoi w bezpo- 
śrecfnllm związku ze stopniem przydatności

tytułu ustawy i m podstawie ctsftita Zwląz- udzielania czy nte udWelanla subwencyj.
ku Polskich Związków Sportowych prawo Uprawnienia takie wypływają tak z ustawy,
kontroli. i jak równ eż ze statutów związków ftporto-

Druglm środkiem wpływania na bieg spraw! wych, które odnośne postanowienia same do
sportowych w sensie wycągnęcia Jak naj- • nich wprowadziły w zrezum enlu, iż sport niesportowych w sensie wyc ągnęcia jak naj- • 
większych korzyści dla państwa jest udziela

6) Nlantheyówna (PTP)
7) Klemińska (Unia)
8) Boberowa (Pogoń)
9) Kandlńwna (Hak.)
20) Frlsehlerówna (Hak., 

Zellgerówna (ZASS).
średnio 3:36,2 (1936 — 3:40,2).

338,0.
3:58,4.

3:42.2.
3:451

IM BI STYLEM GRZBIETOWYM

2:22,9.
2:25,0. i 
2:34,0. ! 
2:34,8. । 
2:35,0. i
2:35,2. | 
2:36 0. I
2:37,5.
2:38,2.
2:39,0.

5:30,7.
5:40,2.

pliwości żadnych w przyszłości 
być nie powinno. Pozostają jedynie 
starania o ew. przeprowadzenie w 
Sejmie noweli do zakresu działal­
ności P. U. W. F. i powiększenie 
jego budżetu na sam sport.

Stosunki wzjemne pomiędzy PUWF i PW, 
Jako organem urzędowym opieki nad kultu­
rą fizyczną w Polsce a działającymi na tym 
polu organizacjami społecznymi uregulowa­
ne zostały już dawno. Ustalają je: ustawa o 
utworzen i: Urzędu, wskazująca na jego za­
dań a I kompetencje, dalej statut Związku 
Polskich Zwązkćw Sportowych, określający 
prawa PUWF i PW I jego organów w sto. 
sunfcu do związków i klubów sportowych, 
wreszcie — wy yczne PUWF i PW, będące 
realizacją tych uprawnień 1 regulujące szcze­
góły współpracy,

Mmo jednak, łż „konstytucja" polskiego 
sportu od k ®ai Już lat weszła w życie i jest 
w życu stosowana, wiele bardzo osób — | 
nawet działaczy sportowych na wybitnych । 
stanowiskach — wykazuje nieznajomość naj 
bardz’ej zasadniczych jej postanów eń. ti czę 
sto — całkowitą nieznajomość jej ducha.

Podstawa nieporozumienia
Rezultatem tego brafcu uświadomienia jest 

omawianie na ®ebrafi’ach lub. na tamach pra 
sy łrwestyt dawno ro-zwązanych, Htaiwlaitfc 
zapytań be^rzedmotowych, podnoszenie wat 
pEwośc.:, na letóre jasno sprecyzowana od­
powiedź dają właśnie te ^ródła podstawowe. 
Tak więc, stawiana jest często kwestia, czy 
sport potoki jest lub ma być ‘‘lotataymi czy 
też społecznym, czy krzewienie sportu jest 
obaw qzfc em organów urzędowych czy też 
nie, jak równ'ei Jtine —- których Wicie czy 
inne rozstrzygnięcie wiaie się śc'śte z okre 
śleuTem wzajemnych praw i obowiązków czyn 
n fca urzędowego 1 społecznego.

Bezładna * hczprzecŁm ołowa dysilcusja na 
ten temat siłą rzeczy wprowadza chaos I za t 
mieszanie, dezorientując społeczeństwo spor­
towe i s ’ając się ^ródlcm wielu nicuzasadnTo 
nych pretensyj.

W związku sc powyższym nie od rzeczy 
będz e w le lku krótk'ch zdaniach «charaktery 
zować istotny stan rzeczy.
Do czego powołano P.U.W.F,

W myśl ustawy dc PUWF I PW należy 
kierownictwo wszelkimi pracami, dotyciący-

sportu do służenia celowi zasadniczemu, 
przy czym fasce Jest, że materialną pomoc 
uzyskać mogą organizacje sportowe tylko za . , 
letafe od wysokości sum w budżecie PUWF I I p. w, 
i IPW, oraeznaczonych be®pośredtr!o na pro-l <"

c le subwencji na przeprowadzenie poczynań 
sportowych, skierowanych ku podniesieniu 
sprawności fizycznej szerokich mas.

3 zasadnicze punkty
Reasumując wszystko powyżej powiedzla-

ne, stwierdzić można, że:
1) ęiasatfinilazyim zadaniem PUWF I PW

1 jego organów jest prowadzenie w. f.

wadzenie I poperanle sportu w ścisłym zna-, 
czimlu. W tych warunkach — a warunki te 1 
usallł nie PUWF a ustawa, powołująca go 
do tycia — nie może być mowy o „odma­
wiane" czy też „tałowan'u" przez PUWF
I iPW pomocy materialnej światu sportowe-, 
mu. Udzielając takie] pomocy, PUWF 1 PW i 
zawsze wychodzi z sum na ten ceł przez l 
włiidiŁ ' wyższe — w ostatniej insitancjl' 
przez Sejm i Senat — przyznanych I uchwało 
nych, i zawsze czyni to w zrozumieniu zna ' 
czeinfa sportu dta rozwoju powszechnego wy 
chowania fizycznego, którego krzewienie Jest, 
jego podstawowym zadaniem.

Sport — 
domeną działalności sportowej!

To samo ustawowe określenie nadań 
PUWF I PW uchyla kategorycznie możliwość 
Jakiegokolwiek etatyzmu czy totalizmu w 
po!lsk’m sporcie. Wskazuje ono,, droga po­
średnią lecz zupełnie n'ewątpj!wle, że dzie­
dzina sportu Jest zarezerwowana dla dzia- 
łatioścl społecznej. PUWF I PW, nie jest po 
wołatty do prowadzenia jakiejkolwiek dzia­
łalności sportowej. Musi się jedjmie troszczyć । 
o to, by dzatatność organizacyj społecznych, 
zajmujących « ę sportem, możliwie wykorzy­
stać dla celów W. F. i P. W. — które są
celanti

może być traktowany jedynie lako oprawa 
prywatna, a powinien atużyć celom państwo­
wym na równi z Innymi przejawami żyda 
społecznego, a wiec uwzględniać interesy 
państwa, których wyrazicielem w danym wy­
padku Jest PUWF i PW.
Uznanie dla pionierów sportu

1) 
2)
3) 
O
5) 
6)
7)
8)
9)

10)

Baniazcwika (Delfin) 
DswMowfczdwna (Hakoab) 
Pastorówna (Hakoab) 
Szezerbówna (Leehla) 
Klemińska (Unia) 
Kowalska (ŁKS) 
Niedobecka (TPGN) 
Horówna (Czarni) 
Ptoszczykówna (Dąb) 
Radlińska (Unia)

Brednlot 3:42,7 (1936 — 1:43,3).

1:31*. 
1:39,3 
109,4 
1:41,7.
1:42.7. 
1:45,0.

X:4«,8.

1:48,1.

3) Imputowanie PUWF I PW chcęei odsa.
n ęda czynnka społecznego lub umniejszania

r j 1 p. w. i j< go znaczenia nie ma żadnych podstaw. Po-,
’■ 2) te sport polski w samych <swo1eh za- nleważ PUW I PW nie mote i nie chce brać
l* I łożeniach jest i powinien być domeną pra-1 na siebie całego ciężaru prowadzenia sportu, 
“ cy społecznej. I a z drugiej strony rozum’e. Jakie sport przy-

3) te PUWF | PW może «steietać spor­
towi społecznemu pomocy maierlatnej Je­
dynie w ramach przyznanych sum budżeto-
wych.

Z powyższego wynika logiczni», iz:

Awladozanla w ramach budżetu
1) pretensje o niedostateczne uwzględ- I 

nianie przez PUWF i PW potrzeb sportu, 
społecznego są nieuzasadnione. PUWF I PW 
udzielał i w dalszym cągu adzela maksi­
mum tej pomocy, Jaką dać mu pozwała po­
siadany budżet. Urząd nie posada nul u- 
stawowych, ani łogcznycli podstaw do 
wzięcia na siebie caStowliego finansowania 
życia sportonvego. Nie modę utrzymywać 
organłzacyj społecznych, bo lo byłoby ab­
surdem, może tylko Je pop’erać. Organlza-1

iros’ korzyści (inaczej by go, nie mając bez­
pośredniego obowiązku, nie popierał) — u- 
trudnlanię pracy organizacjom społecznym 1 
zniechęcanie działaczy społecznych, pracują­
cych na niwie sportowej honorowo było by 
działaniem na własną szkodę. PUWF . i PW 
pragnie jak najtepej się przyczynić do po­
wodzenia sportu społecznego i do rozwoju 
społecznych organlzacyj sportowych, w Icó- 
rych widzi swych naturalnych sprzyntlcrzcń- 
ców.

To nie Jo>t rola 
organów P.U.W.F.

4) Niejednokrotnie wjmuwane przez uwlązkl 
sportowe w stosunku do PUWF i PW żąda­
ne. aby PUWF i PW przez swoje orgem za- j 
jął sle tworzeniem klubów sportowych, prze-
prowadzaniem Imprezy laprojefctowanych przezeuraem, r , prowadzaniem Imprez, leprojsnonraiycn przez

cja społeczna będąca całkow de na irtrzy- itp. _ nie fezy się ani z moiKwoś-
ma^«rw< ««a óthuowuni dlf* ■ ... . _ ______ ______ __ 4mI,manna państwowym nie będzie organizacją

państwowymi I dlatego posiada l z

społeczną.
Kontrola na zasadzie ustawy

2) PUWF i PW Jest uprawniony do kon- 
trołowania działalności organUzacyj sporto­
wych I do stawana im tych czy innych 
wymagań zupełnie niezależnych od spsaiwy

darni, an; z zasadniczym charakterem tych 
organów, które powołane są do zupełnie in-

Projekt programu ćwiczeń cielesnych 
w liceum

Minlsterstwo Wyzn. Rei. I Ońw. Publ o-i młotów spotykanych (drzewa, pule, 
pracownie obecnie program ćwiczeń deles-1 nie, krzaki, płoty, rowy), uważając ]e za 
nych I przysposobienia sportowego w liceum bardziej interesujące dla młodzieży, niż cwl- 
ogólnoksztatcącym. PUWF I PW przęsła) Ml-Jeżenia na sali, posiadające znczenle my- 
niutorstwu swoje uwagi co do zasadniczego Htarne. przygotowując po za tym do działań 
projektu, w których podkreśla m. in. konieczf w tertii*. 
ność takiego nasilenia ćwiczeń, by młodzież

w terenie.

byta przygotowaną do sprostania wymagn-l 
aiom, stawianym przez służbę wolskową.l 
Szczególną uwagę zwraca PUWF I PW na| 
konieczność zwiększenia wytrzymałości, oraz 
na prowadzenie ćwiczeń, polegającycn na 
marszu, biegach, skokach, rzutach, pełzaniu, 
dźwiganiu, podnoszeniu, wspinaniu w tere­
nie nleuraądzonym, z wyzyskaniem przed-

Następnle PUWF I PW podSreńta, Ił nauko 
pływania powinna być w liceach obowiązu­
jącą. Wreszcie, proponuje wydanie osoonego 
okólnika o szkolnych kolach sportowych, kto 
rych działalność winna uzupełniać „przyspo­
sobienie sportowe'*, na które przewiduje się 
2 godziny 'jygodniowo 1 wskazuje, Iz w każ­
dym dziale sportu, w dane] szkole uprawia­
nym, powinny być przynajmniej raz do roku

eleganckie ubiory damskie, męskie CPlUOTPni “ Marszałkowska 108
Niil UoOmC oslainie modele, golowe i na miarę. Burt -Detal «•*> mnli UL r6g chmielnej, front i piętro

przeprowadzane zawody.
Poza tym PUWF 1 PW proponuje określa- 

nie wyników nauczania dla ćwiczeń cele»- 
nych i przysposobienia sportowego przy «oń- 
eu drugiego roku nauki, jako sprawdzianu 
usprawnienia ucznia i pracy nauczyciela.

1)
2)
3)

>00 M STYLEM ZMIENNYM
Sixzerbfiwna (Lechia) 
Pastorówna (Hakoab) 
Giasorówna (Hakoab)

6:04,3.
4:26,4.

W pływaniu kobiecym dużo .rachn^ 
narobiła w ciągu tego lata Banasz&wi,. > 
ska. Nie ustając w pogoni za irt&Owafpy 
mi osiągnęła w końcu-wwik 1:31,¾1'' 
wciąż bardzo daleki od'poziomu eu:&- 
pejskiego, ale równocześnie Jakże o - 
dlegty od wyników reszty naszych 
pływaczek w stylu grzbietowym. Ba­
naszewska była jedyną naszą czołową 
zawodniczką, którą oddano P®d opie­
kę trenera Steppa. Skorzystała też na, 
tym bardzo dużo. Mimo to bohaterką 
sezonu była nie Banaszewska a Krato- 
chwilówna. Dzielna „Włoszka** załat- < 
wiła sprawę krótko i węzłowato: przy
jechała, popłynęła ! wygrała, 2Iaraz po 
tern nastąpiło odprężenie w kobiecym

nych zadań.
Organa PUWF I FW w terenie, « W!<c ko- ------ „— --------- -----------

mcndanci w. f. i p. w. nie maja ani fcwaii- pływaniu, gdyż „święta wojna" Dawi* 
fikacyj, ani Środków, które by pozwafaty Im' . ------ —i.
wziąć na siebie prace, które spełniać powili- dowfczówna — KratochwiJówna zosta
ny właśnie organizacje społeczne.
Sprawa subwainoyj I pomooy .

la zakończona.
Boiilówna z EKS-n to trzeci matador 

kobiecego pływania. Wstępnym boleraPodobnie, wysuwanie ze strony związków 
żądań co do wysokości suhwencyj, jakie Ich „„„ ____________________
zdaniem powinien Im udzielić PUWF l PW — (uznanje prasy j publlcznOŚtd. To <10- ' 
jest ojczym n.e uzasadnione, tym bardzej ie, . wielki falenf
związki kwoty te ustalają nie leząc 819 ani 1 prHWuy wlclKl talent.
z wysokością budżetu i*uwf i pw, «nil z ko- Warto spojrzeć te4 co się dzfnjc 
niecznością dokonania podziału pojadanych1 nn_„ n1erami“ mlctrrnń Zmlanv ąa 
środków zależnie od natężenia pracy poszczę- »iP0Z<l piecami mistrzyń, umiany są

zdobyta dwa tytuły mistrzowskie oraz

góhiych związków, 1 czelności zrzeszonych w 
nich ktubów czy osób, oraz posiadania przez 
związki własnych źródeł dochodu.

dużo mówiące. Wyrastają tam: groźne 
rywalki dzisiejszych asów: Kaźmier- 
czakówna i Klemińska w stylu klasy­
cznym oraz Piotrowiczówna, Lewan­
dowska i Leitgeberówna w stylu do­
wolnym.

Nadmienić tu również należy, że paza po­
mocą pieniężną związki sportowe korzystają, 
również i ze świadczeń w naturze, a więc z . 
organizowanych na koszt PUWF i PW obo-, 
zów I kursów, x urządzeń i sprzętu Ośrodków । 
w. f., z poradni sportewo - lekarskich, z ’n-, 
struktorów opłacanych przez PUWF i PW, « najlepszą zawodniczką jest DawMo- 
kwater i przydzielanych przez puwf i pw wiczówna z 31 punktami. Dalej Bana- 
porcyj żywnościowych wreszcie z ulgowych szewska 35 pkŁ PastorÓWTia — 33 
nr-yn.fa-rr1/>w IroJArrnwen. ~ _ _ - - . ’_____ . - -

Jeśli chodzi o wszechstronność to

przejazdów kolejowych.
Pomoc, udzielana przez PUWF ł PW spor-

pkt., Ńiedo-becka — 32 pkt„ Szczerbo-pomoc, uozueiana pr^et ruwr < rw apor- - • .
łowi społecznemu, przekracza więc znacznie wna —- 21 pkt.* Ot&Z Kratoenwilowns
sumy, wykazywane w rubryce „sttbwencjje". i Bolilówna po 20 pkt (str)

(Dokończenle ze str. 4-el)
_ Co on gada o Polsce? To już nie Beck ty ko Janek 

Polskę teraz reprezentuje? Nic, tylko zmówili się dranie, 
żeby ze mnie wariata zrobić! Ale niedoczekanie wasze! 
Już ja się do niego dostanę. Popamięta ruski _miesiąc! 
złości! się pan Teofil, ale ściśnięty łokciami sąsiadów, stal 
!, rad nie rad, czekał na lepszą sposobność wyrwania sie

Nagle°niewldoczna orkiestra zagrała 
my podchwyciły melodię i rozpoczęły P • .

Pan Wiśniewski zdjął z uszanowaniem kapelusz i wi 
dząc dokoła poważne, skupione twarze śpiewających, wlą 
czyi swój glos do dwudzlestotysięcznego - dbi 
- Co nam. obca Przemoc wz ę-ę-la. mocą oamerze 

myl... - śpiewał gorąco p. Wiśniewski ^nowui ścisną 
mocno laskę, ale tym razem traktował 
ha bowiem wiedzieć, że p. Teofil byl s^rym “'talerzystą 
i dobrymi patriotą. Kiedy śpiew ?.'$ ^kończy . P. ^ 
Sto mu°się dkziwSeZlekko

PoSza%zęr^ matnie, ra-
czeF z nudów, aSpoty.n ,z coraz większym^^ 
nlem obserwował przebieg meczu. Pr holslcu nie 
w,,,, syi„lkę si'la’ó^
Przeczuwając nawet, że wśród tys.ęcj . 
niego srogi ojciec z ^chodzi — zwrócił się na-

— Jakoś nasz napad słabo cnoazi...
«TfC-ś 

dwukrotny, rozpaczliwy gwizd i żałosne. „ 
bie~ P.?iakryew!aCNiech ich wszyscy diabli wezmą! - 
wrzasnął pan z bródką.

Z Jak® «7° S^elUl Pobiją nas muro-
R^anie!

Słowa te, nie wiedzieć dlaczego, dotknęły p. Wiśniew­
skiego osobiście. Sspiewał przed chwilą „Mazurka", 
a tymczasem słyszy, że niają nas pobić?!.,. Nie, no chyba 
do tego nie dopuszczą?! Cóż ten Janek, do diabła, tak go 
zachwalają, a on co, nic? Gania i gania i nie może tego go- 
la, strzelić/

Kiedy sędzia odgwlzdał przerwę, na trybunach zawrza- 
ło od namiętnych rozmów, komentujących grę, formę gra­
czy i typujących wynik meczu. Z fragmentów tych roz­
mów p. Wiśniewski wywnioskował, że jego syn jest tu 
powszechnie znany i uważany za jednego z najlepszych.

— Ktoby to pomyślał? — dziwił się p. Teofil — taki 
pętak, latał z wywieszonym ozorem z tymi Moskalami po 
skwerku i jak to się wyuczył. Z orłem polskim na pier­
siach paraduje!...

Nagie na trybunie wszyscy wstali: „Niech żyje! Niech 
żyje! Niech żyle!... — doszło do uszu p. Wiśniewskiego, 
który wyciągnął szyję i aż zdębiał ze wzruszenia: w środ­
kowej loży pokazał się Marszalek Rydz-Smigly i łagod­
nym uśmiechem odpowiada! na powitania publiczności...

Pan Wiśniewski znów zerwał kapelusz z głowy i ze 
wzruszenia aż łyknął ślinę.

— Co się tu dzieje? Rany boskie, pan Marszalek będzie 
na tego gamonia Janka patrzał?!...

Drugą połowę gry przeżył p. Wiśniewski jak w transie. 
Pamięta! tylko pojedyncze chwile: błyskawiczne przerzu­
cania piłki z miejsca na miejsce, wspaniale wykopy obroń­
ców i śliczne, niepojęte wprost podbijanie piłki głową.. 
Nagłe piłka uderzyła o siatkę w bramce gości. Szal en­
tuzjazmu i burza oklasków upewniła p. Teofila, że to Pol­
ska zdobyła gola!... A więc wyrównanie! Teraz dopiero 
zaczęło się piekło nerwów; pan Wiśniewski był cały mo­
kry, ocierał twarz chustką i rękawem, zjada! ustnikl pa­
pierosów, zanim ie wypalił do końca I rozpychał się, aż go 
sąsiedzi mitygowali...

Zadrżał, kiedy Janek zderzył się z obrońcą i upadli 
z rozkrwawionym kolanem... Ktoś wblegt na boisko i wy­
niósł Janka za bramkę... Pan Wiśniewski chcial znowu 
biec do syna, ale nie mógł sie wydostać z ciżby... Ode-

tchnął z ulgą, kiedy zobaczy! Janka wracającego z oban-| Janek zapad! się. Jak pod ziemię. Pan WlśnlewsW posW 
dażowaną nogą na boisko. jeszcze, rozejrzał się, poprawił kapelusz i poszedł do

W następnej chwili Janek dopadł piłki f z zaciśniętymi | domu... .
zębami popędził z nią do bramki przeciwnika. Widownia, ” 
jak batem, zachęcała go chóralnym krzykiem:.— Wiś-niew- 
ski! Wiś-niew-ski!..., — wobec czego i pan Wiśniewski—
ojciec, krzyczał: — Janek! Ja-nek! Tymczasem Janek po­
dał piłkę do sąsiada, a sam, nie oglądając się, pobiegł 
wprost do bramki; po chwili piłka, jakby ściągnięta ma­
gnesem znalazła się przy jego nodze i już przy niej zosta­
ła. Nie patrzył na nią, ale widać było, że ją czuje całym 
ciałem, wie o każdym centymetrze drogi, jaką robi ta 
duża, tocząca się kula, od której w tej chwili zależy 
wszystko: wynik meczu, zaufanie publiczności, uśmiech 
Pana Marszalka i honor sportu polskiego.

Nagle p. Wiśniewski zobaczy! jak na spotkanie Janka 
pobiegł przygarbiony bramkarz, i zanim oiciec zdąży1 
krzyknąć: — Janek! Uważaj! — rzucił się wprost pod no­
gi Jankowi. Pan Teofil już chciał rozpaczać, ale Janek 
wspaniałym, ledwo dostrzegalnym ruchem przesunął pił­
kę na prawo i trzasnął w nią z całej siły!... Kula minęła 
bramkarza i tryumfalnie, wesoło uderzyła o siatkę. Jest! 
Jest! Jest! Siedzi! Hurra! Wiśniewski! Polska! Wiś­
niewski!...

Pan Wiśniewski senior oszalał wraz z innymi. Ściskał : 
ręce pana z bródką i krzyczał mu w twarz: — „To mól 
chłopak!... Janek! Syn! Mój syn! Wiśniewski!... Ja jestem 
stary Wiśniewski! Ojciec tego sławnego Wiśniewskiego! 
Psiakrew!... Polska górą! Przez mojego Janka!...

W tej chwili wskazówka dobiegła końca zegara i mi­
mo, że policjanci chyłkiem tworzyli kordon, lawina publicz­
ności runęła na boisko. Pan Wiśniewski biegł wraz z inny­
mi do Janka, nie zauważył nawet że zgubił swoją laskę I że 
biegnący za nim Jędrek podniósł ją i radośnie nią wywija­
jąc, śmiał się na całe gardło...

Napróżno p. Wiśniewski usiłował dostać się do syna. 
Janek płyną! już do szatni na barkach i głowach wielbi­
cieli. Ojciec widział przez chwilę jego zmęczoną ale uszczę­
śliwioną twarz i jasną, rozwichrzoną czuprynę, po czym

rnu««e - ,
Przywitała go zatroskana żona. Znała gwałtowne uspo­

sobienie męża I drżała o Janka. Brak laski jeszcze bar­
dziej ją zaniepokoił. — Widocznie złamał ją nji karku 
chłopca... — pomyślała, nie śmiejąc zapytać.

Pan Wiśniewski chodził, milcząc, po pokoju I czeka! na
powrót syna. Kiedy Janek wszedł i, mimo bólu kolana, 
usiadł lak gdyby nic na kanapie, pan Wiśniewski staną* 
nad nim i powiedział krótko:

— Zdejmuj spodnie!...
Janek zaniemówił... Matka zakryła twarz ręką-
— Zdejmuj spodnie!
Janek zacisnął zęby. Gorzka refleksja przemknęła 

przez myśl:
— Tam uwielbiany, noszony na rękach, — ta nic. W- 

ro, ofiara wychowawczych metod ubiegłego stulecia^. — 
Ale zniesie i to!... ■

Półleżąc zdjął spodnie i zamknął oczy. Niedh będzie, co 
chce... Nagle poczuł, że ręka ojca delikatnie dotyka zra­
nionego kolana i usłyszał jego głos, wypowiadający niesły­
chane, niepojęte słowa:

— Trzeba, to przemyć i owinąć porządnie...
Janek otworzył oczy i zobaczył ojca, klęczącego przy 

Jego nogach. . , „ ■ .
— Aleś tego gola wlepił, psiakrew! Już myślałem, ie 

nie dasz rady!... — mówi! p. Teofil z podziwem..
— Jezus Maria! — szepnął Janek — to ojciec by< 

meczu?
Pan Wiśniewski spojrzał dumnie na żonę.
— Pan Marszałek był. a Jabym nie byl?!lylko na dru­

gi raz wykombinuj ml bezpłatny bilet, chyba takiej figurze 
lak ty. nie odmówią!?

Uszczęśliwiony Janek wyszeptał tylko: — Tuk... tałr.rf" 
I leżał cicho i spokojnie, bo wiedział, że teraz długoletnia , 
wielka wolna została Już nazawsze skończona. Łagodną 
dotknięcie szorstkiej zazwyczaj ręki otoa było tego do- . 
wodem.. KONIEC.
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Jednomyślna opinia prasy norweskiej o naszych bokserach
(Od specjalnego wysłannika Przeglądu Sportowego)

«o

TILLER ATAKUJE 
w wielkim tempie przypierając 

Chmielewskiego do sznurów.

Wspominałem już w swoim spra­
wozdaniu, że sędziowie norwescy 
zaimponowali nam swoim obiekty­
wizmem. Równie sprawiedliwą oce-

Propaganda sportu I 
polskiego ।

ł wielkim temperamentem i kolosal­
nym „sercem" do walki.

Ilojowość Rotholca
U Rotholza zaimponowała mu bo- 

jowość 1 siła ciosu, widzi jednak u 
Polaka pewne niedociągnięcia tech­
niczne. Podziwia również kolosalną 
wole zwycięstwa u Koziołka, które 
go przeciwstawia tchórzliwie wal­
czącemu Per Stroemowi. Czprtek, to 
zdanem Norwega chłopiec „twardy 
jak kamień", typ boksera zawodo­
wego. walczącego na sposób zawo­
dowców od pierwszej do ostatniej 
chwili o zwycięstwo. Woźniakiewicz 
nie podoba mu sie; twierdzi, że gdy 
by Paltiel miał pojęcie o boksie, 
mógłby zwyciężyć bez trudu.

Wiele słów pochwały czytamy pod 
adresem Kolczyńskiego, który do­
wiódł AndreassenowL najlepszemu 
technikowi Norwegów, że najmniej­
sze lekceważenie zemścić się może 
fatalnie. Kolczyński, to wspaniały 
fajter, o bardzo szybkim 1 silnym 
ciosie..
Chmielewski — 

to wielkn klasa!
Walka THlera została, zdaniem 

Poratha, wygrana pewnie, choć nie 
zbyt wysoko. Chmielewski podoba 
mu się ogromnie, imponując przy­
tomnością, znakomitym kryciem i

___ __jy w sprawozdaniami blokowaniem. Jego sierp z prawej 
prasowych, które, mimo przykrej ;ma najwyższą klasę. Walka Szymu- 
klęski poświęcają meczowi z Polską ry n:e znalazła uznania. Porath nie

nę znajdujemy w sprawozdaniach

Korzystając z dużego, w chwili o-' 
becnej, zainteresowania boksem poi i 
skini Aftenposten daje duży artykuł 
ogólny o naszym sporcie, przypomi­
nając wszystkie nasze sukcesy mię­
dzynarodowe i wskazując na bezu­
stanną poprawę pozycji, zajmowa­
nej xzez nas w sporcie ogólno 
światowym.

Tyle, w wielkim oczywiście skró 
ceniu. piszą Norwegowie o naszym 
zwycięskim występie.. Należałoby 
teraz zdać czytelnikom sprawę, jak 
wypadli nasi zawodnicy w stosun­
ku do tego, czego mogliśmy od nich 
oczekiwać.

Nasz bilans
Rotholz, mimo, że nie jest w naj­

lepszej formie, mimo, że walczył z 
wybitym palcem i mimo, że zmęczo 
ny był drogą (zresztą, jak i wszys­
cy inni) walczył w sposób, który ca 
ły czas wskazywał na to. że nie do 
puszcza on myśli o porażce. Byt 
przede wszystkim wspaniale sku­
teczny i boksera tak dobrego jak 
Jansen. rozgryzł bez większych tru 
dności. „Szapsio" podobnie jak był, 
tak pewnie i długo jeszcze zo- ( 
stanie cennym punktem naszej re- , 
prezentacji. ;

Koziołek zmuszony 1
do ataku...

U Koziołka brak rutyny ciągle
ogromnie dużo miejsca’— nierząd- może się nadziwić, jak pięściarz taK jeS(. jeszcze bardzo wyraźny. WjT- 
ko po 2 pełne kolumny. przeciętny mógł zdobyć wicemi- pa(jj tr0Szkę blado, gdyż

Najciekawsza jest bodaj ópinia I strzostwo Euro^v. i zmuszał go do ciągłego

Z dWU zly®ll Uniemożliwiając orzyjęcie
Klimecki lepszy |syste]mi defensywnego

von Poratha. sekundanta drużyny i 
tutejszej „wyroczni" w sprawach 
boksu. Von Porath w swoim kolo­
salnym (3 kolumny) sprawozdaniu 
w .Sport Munden" pisze: Początko 
wo byłem rozczarowany, potem zły 
—• a wreszcie wściekły!"

Polacy rozczarowali 
nieco...

Po takim tytule dowiadujemy się. 
dalej, że mecz z Polską byl najsłab­
szym występem norweskich bokse­
rów. jaki Porath dotąd widział. 
Twierdzi on również, że doznał pe­
wnego zawodu ze strony Polaków, 
od których oczekiwał większej kla­
sy. Zwycięstwo 6:2 uważa jednak 
<a sprawiedliwe i w pełni zasłużo- 
tić wywalczone dobrą kondycją.

przeciwnik 
ataku, u- 

ulubionego 
kontrowa-

REPREZENTACYJNA DRUŻYNA NORWEGII

nia. Był jednak zawodnikiem po­
prawnym, odważnym i skutecznym. 
O Czortku nie wiele da się jeszcze 
dodać rzeczy pochlebnych. Jego sy 
stem znamy wszyscy, wystarczy 
powiedzieć, że jest w formie znako 
mitej.

Woźniakiewicz 
„nie rozkręcił się“

Woźniakiewicz nie pokazał nic,

cleż w pierwszej rundce nigdy jesz 
cze nikomu nie zaimponował. Pre­
cyzja jego jest jednak obecnie bar­
dzo niewielka. Kolczyńsk' walczył 
tak, jakby nie miał w nogach an’. 
śladu długiej podróży. Bił wspania­
le, ostrożny, przytomny i nieustę­
pliwy. Zaimponował wszystkim, bo 
jeszcze nigdy w życiu nie zdobył 
się na taką kL^e.

Chmiel — bez formy

„Występy” bokserów 
w IHolmenkollen

W poniedziałek cała drużyna uda, 
la się w góry. Zbocza Hollmenkol- 
len nie widziały jeszcze zapewne 
nigdy takiego widoku, jak człowiek, 
w palcie, w kapeluszu i na nartach. 
Nową modę zaprowadził Woźnia­
kiewicz. który zniechęcił się dopie­
ro wtedy, gdy po makabrycznym u- 
padku zgubił obie narty i musiał je 
gonić dobre 20 minut.

O walce Liana z Klimeckim yon 
Porath pisze. że była beznadziejna 
ale że zwycięstwo należało się ra-I 
czej Polakowi, który boksował źle. I 
podczas gdy Norweg nie boksował 
wcale, zadając ciosy, które w 90 
proc, były nieregularne i powinny 
spowodować jego dyskwalifikację.

Boks norweski jest bardzo sła­
by, — kończy dawny zawodowiec, 
— i na meczu ze Szwecją oczeki­
wać możemy tylko na nową poraż­
kę.

Mistrzostwo Europy 
nie było przypadkiem!
Dagbladet daje tytuł: Mecz w Co­

losseum demonstruje słabość norwe 
skiego boksu. Polacy, ■—•dczący po 
ciężkiej drodze, przy obcej widowni 
i obcych sędziach spisali się znako­
micie. Dali dowód, że mistrzostwo 
Europy nie przypadło im przypad­
kowo. Wielką pochwalę otrzymuje 
Ćzortek, Kolczyński i Szymura.

Czortek i Kolczyński
Aftenposten — największe pismo 

poranne, daje sprawozdanie bardzo 
fachowe, zgodne najzupełmei z na­
szą opinią. Znowu czytamy tutaj, że 
Czortek sprawia wrażenie zawo­
dowca swym systemem walki. Cie­
kawe, że choć powtarzają to wszy­
scy, podziwiając jego skuteczność, 
odczuwaniu w tej opinii jakby deza 
probate takiego systemu, n ezgodne 
go najzupełniej z tutejszymi pojęcia 
rni o defensywie boksu angielskich

bo miał na to za mało czasu, a prze
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ŁllON ZAMACHNĄŁ SIĘ NA KŁIMECKIEGO 
demonstrując „styl" nieznany w boksie, ale skuteczny, skoro 

zdołał pokonać Polaka.

amatorów.
I Trochę przesady znajdujemy w 
ocenie Kolczyńskiego, który zda- 

w jednej z ról swego życia — ja- j niem autora był najlepszym naszym
ERMINIO SPALLA

Chmielewski, bez formy. Tylko. - , , , •
dzięki wspaniałej ambicji dał wido-1 + . zjeżdżał6 w ’ka-

.wisko pięknego i groźnego boksu. | - Kaj us również_zjezuz w 
i Kosztowało go to wiele, bo prze- 
। ciwnik był przecież znakomity. Szy 
| mura miał tak łatwą robotę, że by- 
| łoby nieuczciwie go chwalić. Szyb- 
. kość szwankowała bardzo, ale mo- 
| że to również dlatego, że nie trze­
ba się było spieszyć. Klimecki za­
prezentował się bardzo słabo i Wę­
growski prawie napewno byłby du­
żo skuteczniejszy.

SKANDYNAWSKA
SZKOŁA BOKSERSKA ZAWIODŁA
DzreranSk „Daybladet" omawia obszer 

nie mecz i dochodzi <fo wniosku, że skan 
dynawska szfkola bokserska jesit zupełnie 
przestarzała, a Polacy pokazali walkę 
zupełnie nowoczesna, która polegana że 
laiznej kondycji., twardością błyskawicz­
nym tempie i pracy obu rąk. Z Norwe­
gów tylko Tiłler wykazał te zalety. Pod 
względem sportowym wskutek słabej 
formy Norwegów mecz zaw ódl na całej 
lim iii. Titer i Chmielewski przewyższyli 
innych o klasę. Polskich bokserów we- 
dliug ich zalet .,DagWadet“ klasyfikuje w 
nast. kolejności': 1) Chmielewski, 2) Ozór 
tek. 3) Woźniakiewcz, 4) Kolczyński, 5) 
Szymura, 6) Rottolc, 7) Koziołek. 8) Kii 
tmedki.

peluszu i w palcie. Rozstawił szero 
ko nogi, zgarbił się, jak 60-lemi sta­
rzec i smarował na dół, w jakiś nie 
zrozumiały /sposób utrzymując się 
na nogach. Ludzie, których mijał, 
walili się. na ziemię w konwulsjach 
śmiechu. Kajtuś runął dopiero na zło 
dowaciałej szosie, zbierając od ko­
legów gratulacje, za „wspaniała po­
stawą i nieustępliwość."

Spacer był w każdym razie zdro 
wy. Po obiedzie — przemiła herba: 
ka w poselstwie, a wieczorem — 
odjazd do Nykobing.

A teraz do Danii!
Chłopcy jadą „jak po swoje". Je­

den tylko „Feluś" Sztamm straszy 
ich ciągle chcąc uniknąć skutków 
lekceważenia. Nawet Chmielewski 
odzyskał humor. Twierdzi, że jesz­
cze tydzień pobytu w górach, a 
stanąłby chętnie do rewanżowej 
walki z Tillerem. _ _

W. Trojanowski..

a Francuzi są pewni zwycięstwa Jarosza nad Candelem
Paryż, w grudniu.

Udaliśmy się dziś na poszukiwania
-- .----------- -- — • . .. ... • •• . uwić intfUiiKko śpiewak operowy. Byl mała-1 bokserem (byc może dlatego, ze zno czy z Ęanenl. 
rzem, mistrzem Europy wagi S Zna,eź,iśmv

। Eddie Hrabaka, który w czwartek waL

Znaleźliśmy go w sali treningowej w

opery iv Turyme. Jego głos ba- on skuteczny i spokojny
rytonowy zjednał mu iv „Rigo-

letto" wiele uznania.
boks, robiąc z przeciwnikiem wszy­
stko, co tylko chciał."
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towywal się do meczu z Clementem, 
Czech do każdomiesięcznej walki. Jaką 
ma w „Central".

Ran cieszył się bardzo z tego spot­
kania. „Hrabak jest wymarzonym spar- 
ring - partnerem dla mnie, mówił. — 
Szybki, a ia takiego potrzebuję, żeby 
swojemu ciosowi przywrócić dawną 
bystrość".

Trenowali dwa tygodnie. Nie przy­
puszczali, że skończy się na ich wal­
ce w ringu.

pałacu Berlitza, w której, na drugim 
końcu, ćwiczył zawzięcie Ran.

„Co pan myśli o swej przyszłej wal­
ce i swym przeciwniku?

— Myślę, że będzie bardzo ciekawa. 
Mimo wszystko liczę na moją wygra­
ną — muszę wygrać.

Żegnamy się z Czechem 1 przecho­
dzimy do Rana, skacząę.ego przez lin- 
kw.

— No i co Panie Edwardzie, jak tam 
samopoczucie?

— Trudno o lepsze, Robię codzien­
nie dużo footingn, to też serce pracuje 
jak zegarek.

— Czy wygram walkę? Może być 
Pan pewien, że postaram się prędko 
z Wrabakiem rozprawić. Nigdy jeszcze 
na wygranej tak mi nie zależało.

Hrabak jest doskonałym technifkiiem i 
taktykiem, ale ma jedną słabą stronę, 
— nie wytrzymuje uderzenia. Dlatego 
też myślę', że gdy tylko znajdę hikę 
w jego gardzie i nia „prawa" go do- 
sięgnie, to będę mógł ściągnąć rękawi­
cę.

Kto wie, czy Ranowi nie uda się to 
naprawdę. Zasięgałem opinii o nim u 
menażera Al. Browna, który się teraz 
opiekuje Polakiem i kieruje iego tre- 
nir.gami. On również jest zdania, że 
w obecnych możliwościach Rana leży 
wygrana przez k. o.

W obozie Jarosza wszystko w po­
rządku i tam liczą się z pewną wygra­
ną Polaka z Cornelo Candelem.

Czwartek będzie ważnym wydarze­
niem w dziejach naszego pięśclansitwa.

J. Gr.

DR. FERENCZ CSIK 
pływacki mistrz olimpijski — 
okazał sie równie dobrym studen 
tern jak pływakiem. Przed pani 
dniami otrzymał dyplom lekarza

Redaktor naczelny: MARIAN STRZELECKI
Redaktor przyjmuje codziennie z wyjątkiem ssobót I niedziel od godz. 13 do 14,

TOMMT FARM (ANGLIA)
szykuje sie już do nowej podróży za ocean i pilnie trenuje w Lon­

dynie.

Eddy Hrabak, 
czwartkowy (9. 
XililJ) przeciwnik 
Rana w Paryżu, 
jest typem pię­
ściarza delikat­
nego. doskonale 
technicznie wy- 
szkotonego, a nie 
zabijaki. Elegan­
cja w walce zied 
nala mu przy­
domek „czeski 
Caripentier*'.

Dobrze mu się 
w ringu powo­

dziło. W roku 1935-ym odebrał tyttfl 
mistrza Czechosłowacji — Nekoinemu 
znokautował Gawaldę, zremisował z 
Tennetem. Wreszcie staje do waJk! o 
tybut mistrza Europy z Ederem.

W przeddzień meczu bierze ślub ze 
słynną gwiazdą operetkową Ljubą 
Hennmanową, jest u szczytni powodze­
nia.

Linię odwrotu naznaczył mu Eden 
Znokautował go w 6-ei rundzie. Po­
tem przyszły inne porażki. Był raz na 
wozie, raz pod wozem. Walczy dużo, 
głównie we Francji i Marakiko, gidzie 

i jest bardzo łubiany.
W sierpniu, gdy w Gdyni wylądo­

wał Ran. rozpoczęły się pertraktacje 
o mecz Ran—Hrabak. W międzycza­
sie przegrał on jednak mecz o mistrzo- j 
stwo Czechosłowacji z Hrubeszem, po- I 
stawiono więc Rana przed „faktem do-; 
konanym", w osobie cięższego o 5 kg
Hrubesza.

Ran 1 Hrabak przypadkowo spotkali 
się obecnie w Paryżu. Polak przygo-1

CZESZKA VERA HRUBA
wyjechała na szereg występów do Ameryki. Według obiegającymi 
pogłosek przejdzie ona śladem S onii Henie — na zawodowstwo.

??■ y 2 orzesy,k9 pocztową w kraju oraz w Czechosłowacji, Austirjl I Węgrzech Zł. 1.50 miesięcznie; kwartalnie Zł. 4.-. W innych" krajach europejskich oraz zamorskich
y ____ 2 20 miesięcznie. Kwartalnie Zł. fe.—. Cena ogłoszeń, za wiersz wysokości 1 mm., jednoszp.; opisowe 3.- Zł., specj. 1.— Zl„ w tekście 80 gr., reklamy 40 gr. zagraniczne o 50% drożej.
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